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Str. 4 — Druga lista $ 
nagród dla uczestni- 
ków konkursu spor- 


1.169 TYS. ZŁ. PRZYNIOSĄ 


załogi 


huty „i 


Nieprzerwaną falą napływają nadal, z zakładów pracy, wsi i szkół całego kraju 
meldunki o zobowiązaniach dla uczczenia 1 maja. 


M Poważne sukcesy przy rea- 

lizacji zobowiązań uzyskują 
hutnicy Śląska i Szczecina. Jed- 
nocześnie dalsze huty podejmu- 
ją zobowiązania. Ostatnio zało- 
ga huty „BAILDON* podjęła zo- 
bowiązania ogólnej wartości 
1.169 tys. zł. 

W hucie „POKÓJ“, dzięki spra 
wnej organizacji pracy i poważ- 
nemu skróceniu czasu wytopu 
stali, brygady obsługujące II 
piec, wykonały 2 bm. zamiast 3 
wytopów — 4 wytopy stali. Ro- 
botnicy 3 brygad zmianie 
wytapiaczy T. Króla, © - 
go i Kozaka wykona'i 2 s% xo- 
ściowe wytopy, sk' acając Średni 
czas wytopu o 66 :ninut i 78 inl- 
nut. 

Zalo wielxich pieców huty 
„SZCZEC, „** zameldowała już 
o o o kokówaniu pierwszych 
28 ton syfówki na poczet 1-ma- 
jowego tobowiązanią — wypro- 
dukowania powyżej 500 ton su- 
rówki ponad plan. „Nie spocz- 
niemy ani na chwilę, póki nie wy 
konamy i nie przekroczymy na- 
szego zobowiązania — oświad- 
czył hutnik E. Jastrzębski. Sło- 
wa naszej załogi zawsze znajdo 
wały pokrycie w naszych czy- 
nach, a tym bardziej w chwili 
obecnej, gdy cały naród jeszcze 
mocniej zwiera swe szeregi w 
walce o trwały pokój i Plan 6- 
letni". 

M W woj. koszalińskim ogól- 
na wartość podjętych zobo- 
wiązań wynosi 5.200 tys. zł. 
Najwięcej zobowiązań podjęli ro 
botnicy PGR. 50 zespołów oraz 
ponad 300 brygad produkcyj- 
nych z majątków PGR zobowią 
zuio się m. in.: podwyższyć wy- 
dajność plonów z 1 ha oraz osią 
gać lepsze wyniki hodowlane. 

Załoga PGR  „Tychówko* 
(pow. Białogard), postanowiła 
podnieść wydajność wszystkich 
upraw o 25 proc. z 1 ha. Bryga 
dzista oborowy z gospodarstwa 


Raton | 
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DOKĄM PÓJŚĆ / 
NA NIEDZIELNE 
IMPREZY i 
SPORTOWE ; 
= FTA, 
PIŁKA NOŻNA 
1 LIGA 
Włókniarz Kraków — Budowlani 
Chorzów, 
ER Warszawa — Górnik Rad- 


Na Kraków — Ogniwo Bytom, 


CWKS Warszawa — Gwardia Szcze- 
cin, 
Gwardia Kraków — Unia Chorzów, 
Kolejarz Poznań — Włókniarz Łódz. 
Il LIGA 
GRUPA 1: 
Gwardia Słupsk — Budowlani 
Gdańsk, < 
Kolejarz Gdańsk — Stal Poznan, 
Gwardia Bydgoszcz — Kolejarz To- 
“stal Wrocław — Kolejarz Byd- 
goszcz. 
GRUPA Hl: 
Spójnia Warszawa — Kolejarz Ot- 
sztyn, 


Włókrtarz Radom — Unia Chodaków, 


OWKS Lublin — Gwardia Warsza- 
wa, f 
Włókniarz Widzew — Gwardla Bia- 
łystok. 

GRUPA. HE 


górnik Wałbrzych Stal Staracho- 


Bioran Opole — Gërnik Bytom. 
%al Lipiny — OWKS Wrocław. 


< Górnik Zabrze — Ogniwo Często- 
Ola wą. 
GRUPA IV: 

Gwardia Kielce — OWKS K'aków. 
Ogniwa Tarnów — Budowlani Prze- 
myśl. 

Włókniarz Chełmek — Stal Dąhro: 
wa 

Stal Sosnowiec — Górnik Knurów. 


SZCZYPIORNIAK 
I LIGA 


ję  tókniarz Łódź — Budowlani Opo- 


Budowlant Chorzów — Kolejarz Tar- 
nów, 

Kolejarz Gniezno — AZS Katowice, 
kóz dnia Katowice — Ogniwo ge 


I LIGA 


AZS Wrocław — Unia Kraków, 


nowiókniarz Kraków — Stal Siema 


Stal Kuźnia Rac. — Kolejarz Opole. 
Byd rnik Siemianowice — Kolejarz 
yd £oszcz. 


SPORT MOTOROWY 
Bi Warszawie uroczyste otwarc! 
U motorowego. 


BOKS 


pilEdzynarodowe spotkanie pomiędzy 
Felt żentacją Łodzi i robotniczą " 
PEER Szwecjł. 


je se 


PINGPONG 
1 LIGA 


pal Siemianowice — Stal. Bozz 
ds. lwa Kraków — Kolejarz 


Łódź, 
niwo Lublin — Włókniarz 
Sa Siemanów — Stal Poznań. yar- 


Kolej sie Toruń — Budawlan 


af va, 


rolnego „Paszęcino* zobowiązał 
się podnieść wyńłajność mleka 
od I krowy do 3.600 litrów w 
stosunku rocznym, 


BM Mało i średniorolni chłopi 
gromady Zamoście, pow. ra- 
domszczański, postanowili uczcić 
dzień 1 Maja zorgąnizowaniem 
spółdzielni produkcyjnej. 

Za przykładem chłopów z Za 
mościa gospodarstwo zespołowe 
zorganizowali również małorolni 
chłopi z sąsiedniej gromady Po- 
miary. 

Młodzieżowe brygady war- 
sztatowe przy Okręgowej Skła- 
dnicy Zaopatrzenia Poczty i 
Telekom. w Poznaniu podjęły 
się wykonać w ramach Czynu 
Pierwszomajowego zespół łącz- 
nic międzymiastowych i 2 aku- 
mulatorów 12 v. 

(S5. Pilarewski) 


$ 
100.000 zł zaoszczędzą robot- 
nicy oddziału produkcyjnego 
betoniarni. 5 - osobowa grupa 
S. Czyszczona, obsługująca ko- 
paczkę, postanowiła wykony- 
wać stale 200 proc. normy, zao- 
szczędzając 5 proc. materiałów 
pędnych i smarów oraz wyszko 
lić 2 pomocników na samodziel 

nych operatorów. 


Uczniowie klasy IVb przy 
Państw. Liceum Pedagog. w Ko 
ninie zobowiązała się przepra- 
cować 200 roboczogodzin przy 
uporządkowaniu ogrodu i dzie- 
dzińca internatu. 

(S. Kamiński) 


* 

Młodzież gminy Mrozów, pow. 
Środa Śląska, postanowiła dla 
uczczenia święta klasy pracu- 
jącej zorganizować w gminie 
stałe kino. 

(M. Włodarski) 

Młodzież Państw. Ośrodka 
Szkół ' Koksochemicznych w 
Zdzieszowicach postanowiła wy 
konać 7 stołów i 14 ławek ogro- 
dowych, naprawić płoty siatko- 
we na całym terenie ośrodka, 
uporządkować teren byłej Szko 
ły Rolniczej i urządzić jedno 
boisko do siatkówki i jedno do 
xoszykówki. 

(J. Gallina) 


* 

Tow. tow. Martyn, Szarata, 
Sosnowski, Szreiber, Mączkow- 
ski, Tomicki i Knuciów z Za- 
kładów Wytw. Sprzętu Instalac. 
w Bydgoszczy zobowiązali się 
wykonać dodatkowo rysunki 
wykonawcze na narzędzia po- 
mocnicze, 

(W. Olawińska) 


Cena 15 gr. 
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Intensywny przyrost naturalny 


m Polska przekształca się w kraj 
przemystowo-rolniczy 
Prowizoryczne wyniki 
Narodowego Spisu Powszechnego 


Według danych Narodowego Spisu Powszechnego, 


przeprowa- 


dzonego 3.XII 1950 r. LUDNOŚĆ POLSKI W DNIU SPISU WY- 
NOSIŁA 24.976.926 OSÓB, W TYM MĘŻCZYZN 11.912.514, KO- 
BIET 13.064.412. Powszechny Su maryczny Spis Ludności z 14.I1. 
1946 r. wykazał 23.929.757 ludności. 


Jak z tego wynika stan ludno- 
ści wzrósł o 1.047.169 osób. Ta 
liczba jednak nie daje właściwe- 
go wyobrażenia o dynamice roz- 
woju ludności Polski w latach 
1946 — 1950. W okresie po Spi- 
sie z 14.11.1946 r. odbywał się o- 
bustronny ruch ludności, związa 
ny z repatriacją. W rezultacie 
rzeczywisty przyrost naturalny 
ludności w okresie od 14.II 1946 
r. o ile pominąć pewne niedo- 
kładności przy przeprowadzaniu 
spisu w r. 1946, wyniósł ok. 2.139 
tysięcy. Oznacza to BARDZO 
INTENSYWNY I TRWAŁY 
PRZYROST NATURALNY LUD 
NOSCI POLSKI PO WOJNIE. 

Z ogólnej liczby ludności Pol- 
ski, spisanej 3.XII 1950 r., 45.75 
PROC. UTRZYMYWAŁO SIĘ Z 
ROLNICTWA, A 54,25 PROC. — 
SPOZA ROLNICZYCH ŻRÓ- 
DEŁ, 

Według ostatnio przeprowa- 
dzonego przed wojną spisu lud- 
ności w dniu:9.XII 1931 r. na ob- 
szarze państwa polskiego w 
ówczesnych granicach było 61,4 
proc. ludności utrzymujacej się 
z rolnictwa, a 38,6 proc.—spoza 
rolniczych źródeł. 

Porównanie powyższych liczb 
mówi o przebudowie struktu- 
ry gospodarczej Polski, W KIE- 


Uchwała Prezydium Rządu 


o wzmocnieniu środków ochrony pracy górniczej 


orężem w walce © coraz lepsze warunki pracy w kopalniach 
(wywiad z zastępcą Przewodniczącego PKPG ministrem tow. Elinan skim) 


29 marca br. Prezydium Rządu podjęło doniosłą dla górnictwa węglowego uchwałę 
o wzmożeniu środków ochrony pracy górniczej. W związku z tym Zastępca Przewodni- 
czącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego ob. Minister BLINOWSKI udzie- 
lił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym powiedział m. in.: 


Walka o podniesienie bezpie- 
czeństwa pracy w kopalniach 
nie jest bynajmniej zagadnie- 
niem nowym. Sprawa ta była 
od samego początku przedmio- 
tem stałej troski i bacznej uwa 
gi ze strony Rządu, który nie 
szczędził środków na to, aby 
podnosić na coraz wyższy po- 
ziom ochronę życia i zdrowia 
naszych górników. 

Wzorując się na bogatych do- 
świadczeniach i ogromnych osią 
gnięciach górnictwa radzieckie- 
go, zdołaliśmy uczynić pracę w 
górnictwie znacznie bezpiecz- 
niejszą, aniżeli była ona w wa- 
runkach przedwojennych. Do- 
wodzi tego poważny spadek 
wskaźnika wypadkowości na 
100 tys. ton wydobycia. Wskaż- 
nik ten zmniejszył się w po- 
równaniu do lat przedwojen- 
nych, w zakresie wypadków 
śmiertelnych — z górą półtora 
raza, a w zakresie ciężkich wy- 
padków nie powodujących śmier 
ci — 3,5 raza. 


. 


Naprzód do walki o siew — 


Rozpoczęły się siewy. W 
warkocie traktorowych sil 


Tak wydatną poprawę nale- 
ży przypisać z jedrej strony 
udoskonaleniu przepisów okre- 
ślających warunki bezpieczeń- 
stwa pracy, z drugie, — zwięk- 
szeniu zaopatrzenia w specjal- 
ny sprzęt i urządzenia przeciw- 
działające niebezpieczeństwu, z 
trzeciej wreszcie — udoskonale- 
niu technologii wydobycia i or- 
ganizacji pracy w wyrobiskach. 

Dla wzmoenienia zaopatrzenia 
kopalń w sprzęt ochronny, zo- 
stała uruchomiona specjalna fa 
bryka poświęcona wyłącznie tej 
produkcji, dostarczająca kopal- 
niom masek gazowych, wykry- 
waczy telnku węgla, lamp bez- 
pieczeństwa, akumulatorów al- 
kalicznych i wielu innych urzą- 
dzeń gwarantujących górnikowi 
bezpieczną pracę. Produkcja ta, 
oparta o najnowsze, stale do- 
skonalone konstrukcje jest sy- 
stematycznie rozszerzana, a w 
najbliższym czasie zostanie uru 
chomiona dla niej druga nowo- 
cześnie urządzona fabryka. 


W zakresie technologii pro- 
dukcji duże znaczenie dla wzmo 
cnienia bezpieczeństwa 
zastosowanie ulepszonych sy- 
stemów obudowy oraz przecho- 
dzenia w coraz szerszym zakre 
sie na obudowę żelazną. Wal- 
ka z częstymi uprzednio poża- 
rami została ułatwiona przez 
wprowadzenie nowych racjonal ; 
nych systemów odbudowy. Sy- 
stematyczna poprawa stanu 
dróg wentylacyjnych zapewniła 
stały dopływ świeżego powie- 
trza, obniżyła temperaturę w 
miejscu pracy, zmniejszyła wy- 
bitnie zawartość gazów szkodli- 
wych dla zdrowia górnika. 

Osiągnięte rezultaty, mimo, 
że są wydatne, nie zaspakajają 
jednak jeszcze w pełni wyma- 
gań gospodarki socjalistycznej, 
w ramach której należy dążyć 
do całkowitej likwidacji wypad 
kowości na kopalniach. Kieru- 
jąc się tym, Rząd postanowił 


(Dokończenie na str. 4) 


do walki o pokój 


tać, powiedziała jak masz 
bić się o swoje prawa z 
bogaczami i spekulantami. 


ników, w szczęku maszyn 
siewnych, w okrzykach 
chłopów witających przy- 
jeżdżających do wsi trakto- 
rzystów — wkracza na ną- 
sze pole wiosna. Druga 
wiosna Planu 6-letniego. 

Gdziekolwiek jesteś mło- 
dy tOWarzysSZi... 

I ty, który trzymasz mo- 
cno w garści kierownicę 
traktora — i ty. który wraz 
z swoją brygadą polową 
przekraczasz już w pierw- 
szych dniach pian robót — 
i ty, który wyjeżdżasz na 
pole — czasem po raz pier- 
wszy — SOM-owskim siew- 
nikiem, by pokazać wszyst- 
kim, że siew rzędowy lep- 
szy jest niż ręczny — gdzie 
kolwiek hyś nie pracował 
— w PGR-ze, czy w „sta- 
rej“ wsi, w spółdzielni pro- 
dukcyjnej czy POM-ie 
poważny obowiązek spo- 
czywa na tebie wobec two- 
jej Ludowej Ojczyzny. 

Partia i Organizacja 
ZMP-owska patrzą na Cie- 
bie. Caty naród patrzy. 

Oczekują, że z honorem, 
do końca wypełnisz pođje- 
te zobowiązania. Że wcie- 
lisz w czyn cyfry tyczące 
zaoszczędzonego paliwa, 
zaoranych odłogów. zapra- 
wionsgo ziarna siewnego 

e wiernie dotrzymasz 0- 
bietnicy pomocy - bledocie 


— ty, któremu władza lu- 
dowa dała do ręki maszy- 
nę, nauczyła z niej korzys- 


Nie zawiedź tego zaufa- 
nia. 

Doszło do twoich uszu, 
że są na Świecie ciemne 
siły, które chciałyby wy- 
rwać ci z rąk kierownicę 
traktora, ciebie i dziesiątki 
tysięcy twoich kolegów, po” 
wypędzeniu że szkół i uni- 
wersytetów, zamienić, na 
parobków niemieckich junk 
rów i „polskich* jurgieli- 
ników zagranicznego kapi- 
tału. Są anglo - amerykań- 
scy imperialiści, którzy ma- 
rzą wespół z wczorajszymi 
8S5-manami, by szkoły. 
gdzie uczą się twoi młodsi 
bracia, pozamieniać na 
czworaki folwarczne, spól- 
dzielnie produkcyjne 1 
PGR-v na pańszczyźniane 
majątki. 

Słyszałeś pewnie naszcze 
kiwania z zachodu o „od- 
wiecznych prawach" prus- 
kich burżujów do Torenia 
i Gdańska, o wyższości ra- 
sy (tym razem anglo-sas- 
kiej), o tajemniczej broni 
(tym razem atomowej) — 
słowem to wszystko co sły- 
szałeś przez 6 lat hitlerow- 
skiej okupacji. Jesteś te- 
raz dojrzalszym i czujniej- 
szym. 


I dlatego — gdy kła- 
dzicsz rękę na czepigach 
pługa — trzymaj je moc- 


no, tak mocno, jak trzyma 


-swój gorący automat mło- 


dy mściciel ruin Seulu i 


Phenianu. I dlatego gdy 
realizujesz plany, realizuj 
je śmiało, tak śmiało jak 
młodzi budowniczowie ko- 
munistycznych elektrowni. 
Kujbyszewstroju. 

Ale i bądź czujny, młody 
towarzyszu. 

Niemało jest jeszcze u 
nas takich, którzy chętnym 
uchem łowią pogróżki fa- 
szystów o nowym marszu 
na Wschód, którzy z wście- 
kłą radością obliczają siłę 
wybuchu bomby atomowej. 
Nie siewy im w głowie. 

Powiedz — czy ci to nie 
nie mówi, że w chwili kie- 
dy Adenauer sypie na cały 
świat kłamstwami, że Po- 
lacy nie potrafią zagospo- 


darować ziem zachodnich 
— są kułacy, którzy zbi- 
wszy sobie majatek na 


krzywdzie i wyzysku. aku- 
rat w czasie akcji siewnej. 
pozostawiają nieraz ziemię 
nieobsianą i jadą do mia- 
sta, by tam spekulować i 
dezorganizować naszą gos- 
podarkę? Albo wtedy, kie- 
dy wszystkim wiadomo, że 
opóźnienie planu akcji siew 
nej w poszczególnym gos- 
podarstwie załamuje plan 
całej gromady czy gminy, 
bogacze celowo zwlekają z 
siewami, twierdząc obłud- 
nie, że brak im ziarna siew- 
nego. Na czyją to korzyść 
robota? — Przecież nie na 
korzyść narodu polskiego. 


I w takich wypadkach 
musisz być czujnym i nie- 


IWI GGDOWLŁI W CIA 


miało | 


ustępliwym. A jeśli zda- 
rzy się, 
zdradzając interesy narodu, 


RUNKU PRZEKSZTAŁCENIA 
Z KRAJU PRZEWAŻNIE ROL- 
NICZEGO W KRAJ PRZEMY- 
SŁOWO - ROLNICZY. 


Według danych Narodowego 
Spisu Powszechnego 190 r. ma- 
my w mieście i na wsi 5.873.378 
mieszkań o 13.715.762 izbach. 

Spis gospodarstw rolnych 
przeprowadzony w ramach Na- 
rodowego Spisu Powszechnego 
z 3.XU1I.1950 r., wykazał 3.249.124 
prywatne gospodarstwa rolne, 
liczone łącznie z gospodarstwa- 
mi ogrodniczymi, sadowniczy- 
mi, rybnymi i hodowlanymi. 

Pogłowie zwierząt gospodar- 
skich wynosiło według Spisu z 
3.X11.1950 r.: 


koni — 2.797.424 
bydła rozatego — 91.163.938 
trzody chlewnej — 9.928.413 
owiec — 2.194.207 


Spisem objęty był zarówno in- 
wentarz żywy w gospodarstwach 
rolnych, jak i znajdujący się u 
osób i na terenie instytucji nie 
posiadających gospodarstw rol- 
nych. 

Należy podkreślić, że spis 
zwierząt gospodarskich przepro 
wadzony według stanu z 30.VI. 
1946 r., wykazał: 


koni — 1.729.518 
bydła rogatego — 3.910.489 
trzody chlewnej — 2.674.122 
owiec — 727.073 


Zestawienie powyższych cyfr, 
przy uwzględnieniu niedokład- 
ności czerwcowej rejestracji po- 
głowia w 1946 r. i różnic sezo- 
nowych, wykazuje niezbicie NIE 
ZWYKLE INTENSYWNY ROZ- 
GU o- 
STATNIEGO PIĘCIOLECIA. 


W. Markiewka 


rozpeczął 3 bm. 


czwarty rok 6-latki 


t. O poważnym sukcesie produk 
cyjnym zameldował pierwszy 
górnik Polski Ludowej — inicja 
tor współzawodnictwa długoo - 
xresowego, rębacz kopalni „Pol 
ska", Wiktor MARKIEWKA, któ 
ry 2 bm. wykonał zadania wydo 
bywcze 3 roku Planu  6-let- 
niego. Dzięki dobrej organizacji 
pracy i wypróbowanej metodzie 
odstrzału węgła, W. Markiew - 
ka, wraz ze swym ładowaczem 
B. Koitochem, wykonał zadania 
produkcyjne trzech lat socjali - 
stycznej 6-ciolatki w okresie 512 
roboczodniówek, osiagając 266,5 
mtr. bieżących postępu. Realizu 
jąc swe zobowiązanie 1-majo - 
we, osiągnął on już w czasie 
pierwszych dni 327 proc. normy. 


NRA 
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że kułak jawnie 
porzuca gospodarkę w 
wzorem młodzieży z Nac- 
poiska pokaż, że potrafisz 
zadać kłam hitlerowskim 
bredniom i kułackiej wro- 
giej robocie, Wspólnie z 
innymi nie dopuść, by cho- 
ciaż hektar ziemi w two- 
jej wsi pozostał nieabsia- 
ny. 


Gdy kułak, tłumacząc się 
brakiem zboża, ociąga się 
z siewem — wzorem ZMP- 
owców z Sarnową i Dzier- 
żążnia. pow. Płońsk — po- 
szukaj u niego ziarna. Znaj 
dziesz na pewno. Kułaka 
trzeba zmusić do loja!nego 
wykonywania rozporządzeń 
władzy iudowej. 


Siewem Pokoju nazwał 
nasz lud tegoroczne siewy 
wiosenne. 


Witając nadchodzący 
dzień ł-szy Maja wespól 
z braćmi robotnikami, wes- 
bół z całym narodem, chło- 
pi pracujący wzmagają Wy 
siłki by siew ten — Siew 
Pokoju wykonać jak naj- 
szybciej. jak najdokładniej. 
jak najlepiej. 


Musimy zrobić wszystko, 
aby nasz naród, który wspa 
niałym zrywem produkcyj- 
nym wita l-o Majowe świe 
to, mógł powiedzieć, że 
młodzież przez swój udział 
w siewie dobrze przysłu- 
żyła się sprawie pokoju. 


+. 
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Dyskntujemy nad wypowiedziami uczestników Narady Nowaforów 


Robotnicy Zakładów Przemysłowych 


Stowarzyszenia Mechaników w Pruszkowie 
wprowadzają do pracy nowe metody 


= ENEI echem odbiła się wśród młodzieży robotniczej prowadzona na łamach „Sztandaru Młodych“ +s+ 
Narada Nowatorów. W zakładach pracy odby wają się z inicjatywy Zarządów Zakładowych ZMP 
dyskusje robotników nad możliwościami wprowadzenia do pracy nowych metod, o których opowiadają 
uczestnicy Narady, nad przystosowaniem tych metod do warunków i możliwości poszczególnych pra- 
ceowników, nad sposobami rozpowszechnienia usprawnień, które załoga wprowadziła już do swej pracy. 
Kilka dni temu meldowali już o przeprowadzeniu takich dyskusji robotnicy z Zakładów im. Strzelczy- 


ka w Łodzi i załoga „Ursusa“ — dziś zapoznamy się z przebiegiem dy- 
skusji i zobowiązaniami wprowadzenia nowych metod pracy, jakie po- 
djęli podczas tej dyskusji robotnicy z Zakładów Przemysłowych Stowa- 
rzyszenia Mechaników w Pruszkowie. 


Zeszli się po skoń- 
czonej pracy w jed- 
nej z hal produkcyj- 
nych. Było ich około 
trzydziestu mło- 
dych tokarzy z róż- 
nego rodzaju obrabia 
rek — a wśród nich 
tacy przodujący ro- 
botnicy, jak: 


Tow. Antoni Dudziń- 
ski, wielokrotny przo- 
downik pracy, odznaczo 
ny Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, obecnie radca 
młodzieżowy zakładów... 


= Przewodniczący Ža 
rządu Zakł ZMP, mło- 
dy technik tow. Walde- 
mar Starczewski, który 
wprost cd tokarki skie- 
rowany zostal przez Za 
kład do Liceum Mecha- 
nicznego ji dzięki rze- 
telnej pracy ukończył 
szkołę jako przodownik 
nauki... 


Tow. Janina Zbo- 
rowska, kierowniczka 
dziewczęcej brygady 


młodzieżowej na rewol- 
werówkach, przodowni- 
ca pracy, wykonująca 
przeciętnie 150 proc. nor 


„.Przodujący ustawiacz 
na rewolwerówkach, u- 
czestnik kursu szybko- 
ściowego skrawania, 
tow. Wiesław Wolski... 


.. Kierownik młodzie- 
żowej brygady tokar- 
skiej, tow. Mieczysław 
Czubek, przodownik pra 
cy wykonujący 135 proc 
normy. 


ROBCSYETY 
Zaczęło się zebranie 
(zdjęcie 1). 


Po głośnym przeczytaniu wypowiedzi w Naradzie 
metalowców pracujących nowymi metodami, roz- 
gorzała dyskusja. Głos zabierali prawie wszyscy. 
Mówiono o zastosowaniu kąta ujemnego na nożu 


M 

| według metody, podanej w Naradzie przez tow. Górniaka, 
t 

F 

, 


o zwiększeniu posuwu obrabiarki i oddawaniu zmiennikowi 
maszyny w ruchu. 

Po ożywionej wymianie zdań i poglądów. zebrani robotni- 
cy wspólnie doszli do wniosku, że pracę można usprawnić 
po przystosowaniu do swoich warunków metod. podanych 
w Naradzie. Tow. Starczewski zaproponował podjęcie kon- 
kretnych zobowiązań. Uczestnicy dyskusji skupili się w grup 
ki i po krótkiej naradzie... 
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E 
.. Podawali swe zobowiązania, które tow. Zborowska | 
towała na kartce. Zobowiązań było kilka: 

Tow. Wolski — jako ustawiacz na rewolwerówkach — po 
bowiązał się przez zastosowanie noży o kącie e >. 
wprowadzić szybkościowe skrawanie na wszystkich nA? 
nych przez siebie maszynach. Tow. tow. Fornajik, Ratka 
i Kordys postanowili oddawać zmiennikowi maszynę w ru- 
chu i dzięki terau wykorzystać ją w pełni do produkcji. Tow. 
Czubek postanowił, opierając się na doświadczeniach z do- 
konanych już prób, przyspieszyć szybkość skrawania z 281 
do 381 obrotów na minutę. Tow Dudzinski Jako radca mło- 
dzieżowy zobowiązał się zwołać naradę ustawiaczy | wraz 


z nimi wprowadzić na jak największej ilości tokarek szyb- 


R, EA WOZY WTO 1 TEAC > NAT EOG ZPW ISOK OTG PZA. 


kościowe skrawanie. Tow. tow MRąbiński. Stępniarek i Łoj- 


e 


kowski postanowili przy toczeniu wałków gwintowaniu vi- 


dią i skórowaniu zwiększyć posuw tokarki. dzieki zaszlifo- 
waniu noża wiekszym promieniem. Tow Zhorowska zobo- 
wiązała się wraz z brygadą skrócić o 50 proc. proces obróbki 
otworów. 


tulejek przez je:lnoczesne toczenie | wiercenie 


Tow. Starczewski jako pracownik biura planowania posta- 


obrabiania 5 części oddawanych na warsztaty 
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Od trzech dni młodzi robotnicy z ZPSM realizują swoje 
zobowiązania. Wprowadzają do pracy nowe metody, które 
rozpracowali na podstawie przedvskutowanych szerokc wy- 
powiedzi na Naradzie Nowatorów — przyśpieszają skrawa- 
nie, wykorzystuja jak najlepiej zdolności produkcyjne ma= 
szyn. Wprowadzenie do pracy nowvch metod gwarantuje im 
— pod warunkiem że metodv te beda stale rozwijać i roz- 
powszechniać — wspaniałe wvnikt w walce o realizacje Pla- 
nu 6-letniego, w walce o rozwój gospodarczy kraju. 


(BR) 


nowił przez usprawnienie technologii obróbki skrócić proces | 
s 


9 SZTANDAR MŁODYCH 


WIERA SZAŁAJ 


Wiceprzewodnicząca ŻW ZMP we Wrocławiu 


ZNAĆ MŁODZIEŻ, KO 


CHAC MŁODZIEŻ 


i pracować dia niej = 


Niedawno czytałam książkę 
radzieckiego autora — Fiedo - 
rowa pt. „Podziemny Komitet 
Działa”. W książce ej, sekre- 
tarz komitetu obwodowego 
Partii, tow. Fiedorow opisuje 
w jaki sposób Partia kierowa 
ła w czasie hitlerowskiego na 
jazdu walką partvzantów Z 
książki dowiedziałam się. że 
osiągnięcia partyzantów wv- 
nikały ze ścisłego powiązania 
kierownictwa obwodu WKP(b) 
ze wszystkimi członkami Par- 
tli oraz bezpartyjnymi. 

Tow. Fiedorow znał w swo- 
im obwodzie setki ludzi w 
każdej wsi. w każdvm mia - 
steczku, wszędzie miał przy- 
jaciół W obejściu z ludźmi 
był bardzo bezpośredni. życz- 
liwy, umiał cierpliwie tłuma - 
czyć polityke Partii i Ryn" 
Wieksze decyzje nodejmował 
dopiero po porozumieniu się 2 
szeregowymi członkam Partii 
i pomimo swojego wieloletnie 
go doświadczenia uczył się 
wciąż od otaczających go tu - 
dzi. 


KIEROWNICTWO 
ORGANIZACJI MUSI BYĆ 
STALE POWIA7ANĘ 
Z MASAMI MŁODZIFŻY 


Prawdą jest, że te wspom- 
nienia t doświadczenia tow 
Fiedorowa odnoszą się do o- 
kresu minionej wotny Nie- 
mniej jednak zasadnienie ści 
słego powiazania sie kłerow - 
nictwa organizacji z masami 
szeregowych członków i z sze 
rokim aktywem terenowym po 


zostaje zawsze aktualne. Jest 
ono szczególnie potrzebne 
dziś dla organizacji ZMP. 


przed którą stają nowe. po- 
ważne zadania w związku z 
budowa frontu narodowego 

Po przeczytaniu książki Fie 
dorowa wiele myślałam 0 
tym. jak wygląda zagadnienie 
powiązania się kierownictwa 
wrocławskiej organizacji ZMP 
z masami młodzieży. 


Analizę rozpoczęłam przede 
wszystkim od siebie. Jako wi 
ceprzewodnicząca Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMP we Wrocła- 
wiu znam dobrze wyniki pra- 
cy organizacji w wielu po- 
wiatach Wiem np.. że jawor- 
ska organizacja ZMP przodu- 
je w akcji skupu zboża Gdy- 
by jednak ktokolwiek zapy - 
tał mnie o nazwisko przewod 
niczącego Zarządu w Jaworz- 
nie lub dane o innych akty- 
wistach z tego terenu, to nie 
mogłabym nic konkretnego po 
wiedzieć. 

Podobnie większość kierow 
niczego aktywu ZW i ZP pro- 
wadziła pracę w terenie zza 
biurka. Trudno jest mówić o 
powiązaniu się z terenem, sko 
ro większość instruktorów Za 
rządu Wojewódzkiego. Zarzą- 
dów Powiatowych czy Miej- 
skich pracuje przy biurku, 
rzadko przebrwając wśród 
młodzieży w zakładach przcy 
lub w kołach wiejskich. Bez- 
względnie, praca sprawozdaw 
cza jest rzeczą Da a/ Wow it, 
ale nie można i nie wolno o- 
pierać jej wyłącznie na sa- 
mych .„papierkach* Instruk - 
torzy powinni wiedzieć. że za 
każdym sprawozdaniem kryją 
się konkretni ludzie ze swo- 
imi problemami. Ludzi tych 
trzeba poznać, pomóc im w 


agresji. 


Program  fziałania koalicii 
antyfaszystowskiej w H woj- 
nie światowej nakreślił już 6 
listopada 1942 roku Stalin da 
jąc wytyczne do walki i znisz 
czenia agresywnego bloku 
państw osi”). lan ien me o 
graniczał się jednak do okresu 
wojennego. Już w 1942 i 1943 
r. Stalin mówił o nownienn"=h 
stosunkach międzynarado- 
wych, o potrzebie stworzenia 
długotrwałej. gosoo)"rezei w 
litycznej. kulturalnej współ - 
pracy narodów, o potrzebie 
trwałego i sprawiediiwego po- 
koju. 


WALKA ZSRR O ONZ. 
ZDOLNĄ ZABEZPIECZYĆ 
POKRÓJ 


Z tych założeń wynikły kon 
kretne akty młędzynarodowe i 


s) Blok państw osi tworzyły: hitle 
rowskie Niemcy. taszystowskie Wło- 
chy i faszvstowska Japonia, które 1a- 
ko młode państwu imperialistyczne 
dążące do nowego podziału tuż po- 
dzielonego świata sprzyrńierzyły się 
dla rozpętania nowej wojny [ch dzie 
łem bvła lII światowa wojna imperia- 
listyczna. 


powinien 


imperialistów amerykańskich w 


zrozumieniu wielu zagadnień 
i uczyć się od nich jak praco- 
wać. 

PROWADZIĆ 
SPRAWOZDAWCZOŚĆ 
RÓWNOLEGLE Z PRACĄ 
W TERENIE 

Nie osiągniemy tego nigdy, 
jeśli będziemy pracować po- 
dobnie jak np. Zarząd U- 
czelniany we, Wrocławiu, któ- 
regc członkowie urzędują 
codziennie do godz. 14. 
a w dodatku i ten czas noświę 
cają wyłącznie prawie na ze- 
brania lub wysyłanie 7awiado 
mień o zebraniach Koledzy z 
Zarządu Uczelnianego nie zra 
ją swoich członków. ani tez 
z drugiej strony zetempowcyv 
nie znaią swego zarzadu 

Podobnie wygląda sytuacja 
w wielu zarządach powiato - 
wvch ł miejskich. gdzie in- 
struktorzy. większość swojegc 
czasu poświacają właśnie wy- 
svłaniu sprawozdań. orzygoto 
waniu analizy i sceny pracy 
danej organizacii dla zarządu 
wojewódzkiego ZMP Najczęś 
ciej jednak w tych sprawozda 
niach nie widać żywych lu- 
dzi. Nic więc dziwnego. że do 
szkoły organizacyjnej lub na 
inne kursy kieruje się słabo 
przygotowanych ZMP-owców. 
często nie znając ich dobrze. 

Stąd wniose.: „tosrta pa 
priarkawa”, sprawozdaria. ana 
tizy i oceny sa rzeczą xoniecz 
ną. Przedstawia ona jednak 
dopiero wówezas jakąkolwiek 
wartość, jeżeli jest prowadza 
na równolegle z pracą tere- 
nową. W innvm wypadku be 
dzie to „przelewanie z pustego 
w próżne“. praca nie dająca 
żadnych konkretnych wyni- 
ków i ri” wysuwająca żadnych 
wniosków. 


ARTYWISTOM TRZEBA 
STALE POMAGAĆ W PRACY 


Praca aktywu w terenie nie 
zawsze wygląda właściwie. Po 
wiem otwarcie — nasz kier w 
niczy aktyw bardzo często 
nie docenia spraw terenowych 
i nie dostrzega ludzi w terenie. 
Warto przytoczyć dla przykła 
du, jak wyglądają nieraz ta - 
kie wizyty w zakładzie pracy 
lub na wsi. Przyjeżdża nb. 
instruktor, snieszy sig ogrom- 
nie i bez wgłębienia si, w 
konkretne warunki, w proble 
matyke tego terenu, bez zba- 
dania dotychczasowej pracy. 
bez zapoznania się z trudnoś- 
ciami, zaleca, domaga sie, żą 
da i.. wyjeżdża z powrotem. 
Wiemy tymczasem z coświad- 
czenia, że nnsi aktywiści z za- 
rządów gminnych i kół ZMP 
te doskonała i chętna do pra- 
cy młodzież, która nie posia- 
da częste dostatecznego do- 
świadczenia w pracy organiza 
cyjnej. Aktyw ten potrzebuje 
porady. pomocy, a nieraz i pro 
stego słowa zachęty. Potrzebu 
je głębokiej, ale rzeczowej kry 
tyki oraz wskazania dróg roz 
«'ąqzywania różnych truunos- 
ci. 

W naszych zarzadach pawia 
towych lub miejskich ZMP 
zdarzaja się wypadki. że ak- 
tywiści i pracownicy tych za- 
rządów są nieumyci, nieogole- 
ni. tak, że już samym wyglą- 
dem zewnętrznym odpychają 
od siebie młodzież. 

Ponadto szorstko odnoszą 


„ONZ, przekształcając się w narzędzie agresywnej | 
wojny, przestaje być zarazem światową organizacją 
równouprawnionych narodów. W istocie rzeczy ONZ 
jest teraz nie tyle organizacją światową, ile organiza- 
cją dla Ameryhanów, działającą dla potrzeb agre- 
sorów amerykańskich". W ten sposób JÓZEF STA- 
LIN w rozmowie z korespondentem ..Prawdy‘ okre- 
Ślił rolę, jaką obecnie spełnia Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. Artykuł. który drukujemy poniżej, 


zapozna nas z historią przexształcania ONZ przez 


narzędzie swojej 


na nich oparły się stworzone 
u schyłku drugiej wojny świa 
towej Organizacja Narodów 
Zjednoczonych i Rada Mini- 
sów Spraw Zagranicznych. 
Związek Radziecwi dokoneł nie 
tylko decydującego wkładu w 
zwycięstwo. ale i decydujący 
był jego wpływ na powstanie 
międzynarodowej organizacji. 


Na konferencji w San Fran 
cisco przewodniczący delega - 
cji radzieckiej Mołotow mó- 
wił: 


„chodzi o stworzenie między 
narodowej organizacji, któ- 
ra powinna posiadać okreś- 
lone prawa w celu obrony 
interesów powszechnego po 
koju Taka organizacja po- 
winna posiadać również pe- 
wne niezbędne Środki mili- 
tarre] obrony bezpieczeń - 
stwa narodów.“ 


Przez blisko 6 lat Związek 
Radziecki walczył o to, by Or 
ganizacja Narodów Zjednoczo 
nych spełniała zadania, którym 
miała służyć, a więc aby prze- 


iktywist 


EMP 


się do młodzieży, mają lekce- 
ważący ton, nigć, nie. ma- 
ją czasu na dłuższą rozmowę, 
zawsze się im śpieszy  Swoj: 
zaniedbanie w wyglądzie zew 
nętrznym próbują również Ju 
maczyć brakiem czasu. 


MÓWIĆ DO MŁODZIEŻY 
JĘZYKIEM PROSTYM 
I ZROZUMIAŁYM 


Jest jeszcze jedna sprawa 
To język w jakim zwracamy 
się do młodych ludzi. Trudno 
mówić instruktorowi o powią 
zanin się z szerokimi masami 
młodzieży, skoro przemawia 
on do rich dziwnym, r'e zaw- 
sze zrozumiałym językiem. Co 


drugie słowo, to — „operatyw 
nie". „po linii“, „na bazie” 
„przeanalizować,  „rozpraco- 


wać", „podsunąć“. „mobilizo 
wać“ itd. Ten dziwny język. 
to żargon organizacyjny. któ- 
rego nie rozumieją szerokie 
masy młodzieży Bardzo czę- 
sto są to puste frazesy Akty- 
wiści winni mówić do młodzie 
ży po prostu, używajac łat 
wych i zrozumiałych słów. po 
winni pracować w atmosferze 
pogrdy i en"uisrnu, 7 "da- 
sana mina, nieczolony zarost 
i trudny język nie pome2gają 
ME ag à i z 
ludźmi i zawieraniu przyjaźni. 

Nasza dolnośląska organiza- 
cja uczyniła już rierwsz” ok 
na drodze zbl'żenia i pozna” ‘a 
szerokiego aktywu w terenie 
W cezasi- akcji skupu  boża 
np., cały aktyw kierowniczy 
zarzadu wojewódzkiego i za- 
rządów powiatowych przeby- 
wałsw kołach ZMP, pracował 
varólnin z szeregowymi zetema 
powcami i mładzieżą niezor- 
ganizowaną. Dorobku tego nie 
wolno nam zmarnowac. Prze- 
ciwnie, po tej drodze pójdzie- 
my dalsi. poznając lepicj wa 
runki pracy młodzieży, *ej ży- 
czenia i bolączki. 


| wybranych 


Młodzież z liceów rolniczych 
bliżej produkcji — bliżej życia 
| Q nowej organizacji praktyk dia młodzieży 
ze szkół! ratniczych w PGR-ach 


Dotychczasowy system prak- 
tyk dla uczniów liceów rolni- 
czych, który przewidywał o- 
kres trwania praktyki zawo= 
dowej na 6 tygodni, miał sze- 
reg wad i dlatego ulegnie w 
tym roku poważnej zmianie. 

Jakie to były wady? Prze- 
de wszystkim okres 6-ciu ty- 
godni okazał się zbyt krótki 
na to, by uczeń mógł należy- 
cie zapoznać sie z techniką 
produkcji i organizacją du- 
żych gospodarstw rolnych. 

Praktyka przy szkołach rol- 
niczych niestety nie uzupeł- 
niała tego podstawowego bra- 
ku — gospodarstwa szkolne 
bowiem są w większości sła- 
ko zmechanizowane. mają zbyt 
mało ziemi, by uczeń mógł 
praktycznie przygotować się 
do pełnienia w. przyszłości 
swojego zawodu w dużych, do 
brze zmechanizowanych i zor- 
ganizowanych Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. To 
też w reku bieżącym Minister- 
stwo Rolnictwa wprowadziło 
nową organizację praktyk dla 
klasy III-ej Lic. Czteroietnie- 
go. Praktyka bedzie trwala 7 
miesięcy, przyczym uczniowie 
bedą prakitykowali w najlep- 
szych, specjalnie na ten cel 
gospodarstwach 
rolnych, 

Uczniowie zostaną skierowa- 
ni do PGR-ów według swojej 
specjalizacji. I tak — licea a- 
grotechniczne wyślą swoich 
uczniów do najlepszych wyso- 
ko zmechanizowanych, zelek- 
tryfikowanych PGR-ów, gdzie 
bedą mogli należycie zapoznać 
się z organizacją pracy, stoso- 
waniem mechanicznej uprawy 
ziemi, organizacją upraw po- 
lowych itp. 

Młodzież z liceów hodowla- 
nych będzie praktykować w 
tych PGR-ach, gdzie istnieją 
należycie urządzone i dobrze 
prowadzone obory, świniarnie 
i fermy drobiowe. Uczniowie 
liceów innych specjalności zo- 
staną skierowani do tych 
PGR-ów, których system go- 


CZ. CHOMKO 


wizytator szkół rolniczych 
Dep. Szkol. Zawod. Min. Roln. 


spodarki odpowiada ich kie- 
runkowi nauki. 


Młodzież z liceów  rachun- 
kowości rolnej praktykować 
będzie we wszystkich typach 
gospodarstw. 


W czasie praktyki młodzież 
będzie zorganizowana w bry- 
gady, które mniej więcej będą 
obejmować uczniów jednej 
klasy. W wypadku jeśli prak- 
tykującej młodzieży będzie 
zbyt mało, by stworzyć 
oddzielną brygade, zosta- 
nie ona włączona do odpo- 
wiednich brygad PGR-ow- 
skich. Każdy uczeń w czasie 
trwania praktyki przejdzie 
wszystkie prace — począwszy 
od pracy w brysadzie PGR ja- 
ko rebotnik, poprzez pelnienie 
obowiazków kierownika ogni- 
wa. kierownika brygady do 
prac związanych z danym go- 
spodarstwem włącznie. 


W okresie trwania praktyk 
w PGR-ze wraz z młodzieżą bę 
dzie przebywał nauczyciel, któ 
ry będzie otaczał troskliwa o- 
pieką praktykującą młodzież, 
będzie pomagał jej w rozwią- 
zywaniu trudniejszych zagad- 
nień, będzie w pewnym sen- 
sie łącznikiem między kierow- 
nictwem zespołu PGR a mło- 
dzieżą. 

Pod jego kierunkiem mło- 
dzież w czasie trwania prak- 
tyk będzie drogą samokształce 
nia uzupełniała swoje wiado- 
mości teoretyczne, wykorzy- 
stużąc w tym celu notatki wia- 
sne ze szkoły, książki przywie- 
zione ze sobą lub wypożyczo- 
ne z biblioteki PGR, Szczegól- 
ną uwagę poświęcą uczniowie 
pogłębieniu wiadomości z 
zakresu agrotechniki i zootech- 
niki w oparciu o doświadcze- 
nia przodującej nauki radziec- 
kiej. 


W każdym zespole PGR ist- 
nieją kursy szkolenia zawodo- 
wego, tzw. agrominimurmn. Ma 


ono na celu danie podstawo- 
wych wiadomości z dziedziny 
nauki i techniki nowoczesnego 
rolnictwa niezbędnych w wy- 
konywaniu czynności zawodo- 
wych każdego pracownika 
PGR. 

Praktykujący uczniowie bę- 
dą na tych kursach pełnili o- 
bowiązki instruktorów, poma- 
gaijąc wykładowcom w prze- 
prowadzanych przez nich po- 
gadankach. 

Warunkiem przejścia do kla 
sy IV-ej bedzie pomyślne u- 
kończenie praktyki. co powin- 
ro zostać stwierdzone przez 
kierownictwo zespołu. Rów- 
nież niezbednym warunkiem 
będzie złożenie szczegółowego 
sprawozdania z praktyki, w 
skład którego wejdzie dzien- 
nik pracy i notatnik snostrze- 
żeń. 

Pracą wychowawczo - poli- 
tyczną wśród młodzieży prak- 
tvkującej w PGR-ach pokie- 
ruje ł poprowadzi ją organiza- 
cja ZMP-owska. Koła klasowe 
ZMP jednak nie będą tworzyć 
na terenie danego zespołu 
PGR osobnej grupy organiza- 
cyjnej, lecz wejdą w skład 
Kkół już istniejących w zespole 
czy gospodarstwie. 

Młodzież liceów rolniczych 
w skład której wchodzi 70 
proc. synów i córek robotni- 
kóv i mało i średniorolnych 
chłopów, niewątpliwie z uzna- 
niem przyjmie zmianę syste- 
mu praktyk — zmianę która 
pozwoli na silniejsze związa- 
nie z życiem i produkcja, a 
tym samym na lepsze przygoto 
wanie się do pełnienia za- 
szczytnych zadań swojego za- 
wodu. 


MĘŻNY WÓDZ 
EISENHOWER 


Paryski dziennik postę- 
powy „Ce scir* opubliko- 
wał serie artykulów Vladi- 
mira Poznera pod ogólnym 
tytułem „Kim jest Eisen- 
hower”. 

Autor przypomina, że Ei- 
senhower nigdy wlasciwie 
nie sprawował dowództwa 
w czasie walki i że był co 
prawda ranny trzy razy w 
życiu, ale w następujących 
okolicznościach: w czasie 
meczu piłkarskiego, wska- 
kujac w biegu do odjeżdża- 
jaceza pociągu i przy zwich 
nio lu negi w kostce. 

W czasie ostatniej wojny 
Fisenkower oddał strzał 
tylko jeden raz, w pamięt- 
nym dniu 20 grudnia 1943 
r. kiedy to zabił w toalecie 
swej willi w miejscowości 
Coserta we Włoszech zabłą- 
kanego przypadkowo .. - 
szczura. (Hak) 


de wszystkim potrafiła zabez 
pieczyć mieđzynarodowy po- 
kój i bezpieczeństwo, by po- 
dejmowała zbiorowe środki ce 
lem usunięcia gróźb dla poko- 
ju i niszczenia ognisk agresji, 
by załatwiała problemy mię - 
dzynaroedowe w drodze poko- 
jowej współpracy. Walczył 
Związek Radziecki o to, by 
stosunki między narodami roz 
wijały się w duchu przyjaznej 
współpracy, by zasada równo 
ści i samostanowienia naro- 
dów nie była naruszona. 


JUŻ NAZAJUTRZ 
PO ZAKOŃCZENIU WOJNY.. 


W przeciwieństwie do tej po 
lityki Związku Radzieckiego 
Stany Zjednoczone już naza - 
jutrz po zakończeniu wojny 
rozpoczęły politykę zmierzają 
cą do obalenia tych, wydawa- 
loby się nienaruszz!nych, za - 
sad współpracy międzynarodo 
wej. 

Przemawiając w r 1945 se- 
nator Vanderterg oświadczył: 
że flaga amreykańska „pozo- 
stanie na Kapitołu**). Oka- 
zało się jednak, że Stany Zjed 
noczone nie chcą się ograni- 
czyć do tego, bv flaga ta po- 
została jedynie na Kapitolu. 
ale polityka swoją zmierzały 
do tego, aby stała sie ona fla- 
są Narodów Zjednoczonych. 


TRZY PODSTAWOWE 
WYTYCZNE KARTY 
NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


Na najistotniejszym odcin - 
ku współpracy  międzynaro- 
dowej Karta Narodów Zjedno 
czonych zawiera trzy istotne 
wytyczne. Pierwsza z nich do- 
tyczy ograniczenia zbrojeń i 
możliwie rozbrojenia (art. 26 i 

*) Kapitol: Nazwa gmachu, w któ- 
rym mieści się Kongres (parlament) 
amerykański, 


Z PRASY: 


Stany Zjednoczone robią wszystko, aby 
nie dopuścić do Konferencji Czterech Ministrów. 


KONFERENCJA 


(n 


47. Rada Bezpieczeństwa i 
działający przy niej Komitet 
Szefów Sztabu miały się za- 
jąć rozpracowaniem planów, 
zmierzających do ustalenia za- 
sad, na podstawie których mia 
ło następować stopniowe roz - 
brejenie członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. W 
tym względzie Karta nakłada 
na członków Organizacji: wv 
rażne zobowiązania, by „dła 
zoSoecrziowewa i nutrrymusn 
ra'ejzynarodowego pokoju i 
beznieczeństwa, jak najmniej 
zasohów lugzkich i gospodar- 
czych świata przeznaczonych 
było na cele zbrojeniowe". 
(art. 26). 


Drugim ważnym  postann- 
wieniem Karty jest nałożenie 
na Radę ' Bezpieczeństwa 
szczególnych obowiązków, 
zmierzających do zapobiega- 
nia wojnie i ustalenie zasady 
faktycznie jednomyślnego dzia 
łania stałych jej członków. ile 
kroć chodzi o ważne zagadnie 
nia międzynarodowe. 


Na koniec trzecim istotnym 
postanowieniem Karty jest 
art. 55. ktory mówi o koniecz- 
ności stworzenia warunków 
pokojowej i przyjaznej współ 
pracy między narodami. opar- 
tej na zasadzie równych praw 
i  samostanowienią ludów. 
Organizacja zmierzać ma do 
podwyższenia stopy życiowej. 
pełnego zatrudnienia oraz wa 
runków sprzyjaiących gospo - 
darczemu i społecznemu po- 
stępowi. 


Praktyka dotychczasowej 
działalności Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych wykaza 
ła niezbicie kto realizuje po- 
stanowienia Karty, a kto, ła- 
miąc je: prowadzi | politykę 
antypokojową. Kilka przykła - 
dów wystarczy, by zilustro - 
wać rozwój sytuacji w Orga- 
nizacji Narodów  Zjednoczo = 


nych i poszczególnych jej or- 
ganach. 


PRZECIW KONTROLI 
MIĘDZYNARODOWEJ 
I ZA MONOPOLEM 
AMERYKAŃSKIM NAD 
PRODUKCJĄ ENERGII 
ATOMOWEJ 


Jednym z kluczowych za- 
gadnień, które stanęło przed 
Organizacja była Sprawa zaka 
zu użycia bomby atomowej Ja 
ko broni masowego zniszcze -~ 
nia oraz ustanowienia między- 
narodowej kontroli nad prze - 
strzeganiem tego zakau. I tu 
Stany Zjednoczone wystąpiły 
z osławionym planem Baru- 
cha Plan ten przewidywał u- 
trzymanie monopolu produkcji 
bomby atomowej przez Stany 


Zjednoczone. Stany Zjedno- 
czone jasno postawiły za- 
gadnienie: wprowadzić na- 


tychmiastową kontrolę surow- 
ców atomowych, zakaz produk 
cii bomb powinien obejmować 
wszystkie państwa, a w chwi- 
li, kiedy zostanie on w pełni zre 
alizowany, Stany Zjednoczo - 
ne podejmą zobowiązania ze 
swej strony. Rząd Stanów, 
Zjednoczonych chciał w ten 
sposób uniknąć jakiejkolwiek 
kontroli produkcji energii a- 
tomowej w Stanach Zjednoczo 
nych, unieniożliwające tę pro - 
dukcję w innych krajach. Po- 
nadto cały propenowany apa - 
rat kontroli zabezpieczał fak- 


tycznie interesy milionerów 
amerykańskich. 
Rząd, który naprawdę 


zmierza do zakazu produkcji 
bomby atomowej i kontroli w 
skali międzynarodowej nie 
mógł wysunąć takiego wnios= 
ku. Zupełnie niedwuznacznie 
przyznali się do tego sami au- 
torzy. W szeregu oświadczeń 
członków amerykańskiej komi 
sji dla spraw atomowych mo- 
gliśmy stwierdzić, że plan ten 
wysuniety został z pełną świa 
domością, że nie może być 
przyjęty przez związek Ra~ 
dziecki. I w oparciu o tę właś 
nie koncepcję, która miała po 
zostawić Stanom  Zjednoczo - 
nym wolną rękę w produkcji 
bomby atomowej z jednej stro 
ny i uniemożliwić korzystanie 


PARYSKA I JEJ KULISY 
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Jak ONZ przeksziadciła się 
w narzędzie amerykańskiej agresji 


z energii atomowej przez in- 


ne państwa — z drugiej, sa- 
botowały one i sabotnują do 
dziś zawarcie jakiegokolwiek 


porozuraienia na tym odcinku. 


STANY ZJEDNOCZONE 
SARBOTUJĄ ZASADĘ 
ROZBROJENIA, 
ROZBUDOWUJĄ BAZY 
WOJSKOWE I SIŁY 
ZBROJNE 


Nie inaczej przedstawia się 
sprawa zobowiązań wynikają” 
cych z Karty, a dotyczących 
rozbrojenia w ogóle. Na ko~- 
lejnych sesjach Ogólnego Zgro 
madzenia Związek Radziecki 
przedstawiał wniosek o wyco- 
fanie wojsk z obszarów in- 
nych państw, o redukcje zhro 
jeń o jedną trzecią, © zawar - 
cie Paktu Pięciu dla wzmocnie 
nia pokoju i każdy z nich spo 
tykal się z kategorycznym o- 
porem i sprzeciwem delegacji 
Stanów Zjednoczonych. W 
tym samym czasie Stany Zjed 
noczone budują bazy wojsko- 
we w wielu krajach Ameryki 
Łacińskiej, w północnej A- 
fryce, opanowują złoża uranu 
w Belgii i wzmacniają oddzia 
ły swych wojsk okupacyjnych 
w Niemczech i Japonii. 


ŁAMIĄ ZASADĘ 
SAMOSTANOWIENIA 
NARODÓW — MIESZAJĄ 
SIĘ W WEWNĘTRZNE 
SPRAWY INNYCH PAŃSTW 
Wbrew zasadzie sammostano- 
wienia Stany Zjednoczone sto- 
sują interwencje w stosunki 
wewnętrzne innych państw i 
narodów. Już w r. 1945 i 1946 
zaczynaja się próby interwen- 
cji w stosunki wewnętrzne 
Bułgarii Rumunii i Węgier 
Stany Zjednoczone wraz z 
Wielką Brytanią utrzymują 
przy władzy monarcho - fa 
szystowski rzad w Atenach 
niszczą ruch demokr-tvczny w 
tym kraju i wspomagają naj- 
bardziej reakcyjne elementy. 
Równocześnie odmawiają one 
działania na rzecz narodu hisz 
pańskiego i to wbrew wyraź- 
nym zobowiązaniom, po stwier 
dzeniu Ścisłej łączności ft 
współpracy między faszystow= 
skim reżimem Franco i Hitle- 


bzyka osa 


merynosa 


Warszawa Wschodnia. 
Wyjeżdżających do rodzin 
Nastrój świąteczny. 
wesołe twarze 

Nagle zdębiałem — 


chodzi 
wśród ludzi 


Głowa — 
nie głowa. 


Fryzura, jaką noszą 


Nie pudel. 
I nie pekińczyk. 
I nie kot sjamski. 


Więc sprawa chyba 


Dla dobra nauki 


przewiezie je 
z honorami 


typ 
Do nas 


Nie drażnić. 


Dziś satyryczna 
ai, 
dokoła nosa **SJ 


Ścisk przy kasach. 
masa. 
Widać zewsząd 
chłopców i dziewcząt. 


oczom nie wierzę: 
dziwne zwierzę. 


Kudeł na kudle. 


pudle. 
Włos jednak, jak na pudla, 


I nie królik angor: 5 $ 
I nie szynszyla. ©“, 


Za brudna szyja. 


z grubszą zwierzyną: 


podobnie jak jorkszyr wśród wieprzy.) 


że się owym zjawiskiem 


a może to 
rasowy merynos? 
(Jest to 
baranów gatunek najlepszy, 
słynny 
Przypuszczam, 
zainteresuje 


dyrektor Żabiński. 


nie szczędząc mozołu 


do Zoo 
i zapakuje do klatki, 
którą 
zaopatrzy 
nomenklaturą: 
„To 


w Atlantydzie pospolity 
kosmatego kosmopolity. 
zabłąkał się przypadkiem. 


Zwierzę ginące i rzadkie.* 


JERZY LITWINIUR 
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rem. Franco jest utrzymywa- 
ny przy władzy i armie sie w 
ten sposób uroczyste zobowią- 
zania likwidacji faszyzmu w 
Europie. Interwencja w stosun 
ki wewnętrzne innych państw 
i narodów nie ogranicza się 
jednak do kontynentu europej 
skiego i szczególnie drastycz - 
nie realizowana jest na obsza 
rach zamorskich i w stosunku 
do narodów kolonialnych. 


AMERYKAŃSCY 
IMPERIALIŚCI — 
WYZNAWCAMI POLITYKI 
SIŁY I NARZUCANIA SWEJ 
WOLI NARODOM 


Wbrew zobowiązaniom wyni 
kającym z Karty, Stany Zjed 
noczone wprowadzają system 
dyskryminacji*) gospodarczej 
i używają swoich wpływów fi 
nansowych dla utrzymania i 
rozszerzenia swojego nolitycz- 
nego stanu posiadania. Łamią 
one w ten sposób art. 55, a oli- 
garchia**) finansowa Waszyng- 
tonu stara się o zdobycie jak 
największych zysków kosztem 
stopy życiowej, bezrobocia i nę 
dzy innych narodów Dlatego 
słusznie mógł powiedzieć w 
związku z planem Marshalla 
Mołotow w r 1947: 

„dwa są rodzaje współpracy 

międzynarodowej. Jeden po 

lega na rozwoju stosunków 
politycznych i gospodar- 
czych między państwami 
równouprawnionymi. gdy 
ich suwerenność narodowa 
nie cierpi od obcej interwen 
cji. Taka jest zasada demo- 
kratyczna współpracy mię - 
dzynarodowej.. Ate jest dru 
gi rodzai wsnółpracy miedzy 
narodowej, oparty na wład- 
czyn położeniu jednego lub 

kilku silnych mocarstw w 

stosunku do innych krajów. 

które zeszły do poziomu 
państw pozbawionych samo 
dzielności". 

*) Dyskryminacja gospodarczą — 
metoda zmierzające do sparaliżo- 
wania przez jedno państwo lub 
kilka życia gospodarczego innego 
państwa czy kilku innych państw 
— drogą zamknięcia im dostępu 
do rynków zbytu i kupna. 

**) Oligarchła finansowa — rządy 
wąskiej grupy władców monopoli ka- 
pitalistycznych. sprawowane w intere 
sie tej garstki, a nie narodu. 


Polityka Związku Radziec = 
kiego prowadzona w Organiza 
cii Narodów Zjednoczonych re 
alizowała niezmiennie zasadę 
demokratycznej współpracy 
międzynarodowej. Stany Zjed 
noczone były i są wyznawca- 
mi polityki siły i narzucania 
jednostronnej decyzji. 


MONTOWANIE 
AGRESYWNYCH BLOKÓW, 
PODWAŻANIE ZASADY 
ZBIOROWEGO 
BEZPIECZEŃSTWA 
Wyrazem tej polityki były 
doktryna*) Trumana, plan 
Marshalla i pakt atlantycki. 
Ta polityka imperalizmu nie 
ograniczała się jednak do ak- 
cji tylko Stanów Zjednoczo - 
nych Zraierzała ona do stop- 
niowego używania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jako 
narzedzia tej polityki, jako to 
rum**) do pronagowania SWo- 
ich planów opanowania świa- 
ta. by w końcu dążyć do cał- 
kowitego jej podporządkowa- 

nia. 

Taktyka. którą posługiwały 
się Stany Zjednoczone była 
przy tym dwutorowa. Z jednej 
strony nie dopuszczano do re 
alizacji tych postulatów i za- 
dań, którym służyć miała Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczo 
nych, a z drugiej wprowadza- 
no na obradv zagadnienia. nie 
mające nic wspólnego z Cela- 
mi Organizacji Stany Zied- 
noczone załatwiały jednostrop 
nie i bez porozumienia się, 
względnie zgody  Ogólmego 
Zgromadzenia czy Radv Bez- 
pieczeństwa zagadnienia. któ- 
re miały prawo rozstrzygać 
wyłacznie te organy ONZ W 
sposób oczywiście zwalcący 
Kartę ONZ Truman ogłosił 
swoja doktrynę która począt- 
kowo obejmowała Grecje i 
Turcję. ale w zasadzie miąła 

( Dokończenie na str. 3) 


+) Doktryna — zasada, teoria. sys- 
tem. W tym wypadku chodzi o tru- 
manowsk! program podporządkowania 
R Grecił t innych krajów bałkan 
skich. 


++) Forum — rynek, plac. W pole- 
ciu szerszym forum oznacza mié- 
sce działania. 


Niewylkorzystame możliwości 
— czyli o Pałacu Dziecka 


PRACOWNIE. W KTORYCH 
MARNUJE SIĘ SPRZĘT.. 


zajmują 
Radio- 


Pałacu 
techniczne. 
technika. ślusarnia,  stolarnia. 
modelarnia lotnicza. fotogra- 
ficzna. (Struktura zresztą po- 
dobna jak w Młodzieżowych 
Domach Kultury). Godzina 5 
po południu. W ślusarni i ra- 
diotechnicznym  majstruje coś 
kilku, może pięciu chłopców. 
Patrząc na puste stoły i na tę 
małą gromadkę pytam mimo- 
woli instruktora: 

— Czy.. czy dzisiaj nie ma 
zajęć? 

— Ależ są! Właśnie jesteśmy 
na zajęciach grupy, która bu- 
duje miniaturową linię tram- 
wajową. 

Patrzę trochę zdziwiona na 
piękne, nowiusieńkie wiertarki, 
precyzyjną tokarkę i inne ma- 
szyny. Stoją oczywiście bezu- 
żytecznie—bo uczestników jest 
tak mało! To samo w pracow= 
ni radiotechnicznej i stolarni. 
Fotograficzny dzisiaj w ogóle 
zamknięty. 


Czyżby naprawdę tak niewie- 
lu było amatorów popularnego 
szomiosła i techniki żeby 
uczestników liczyło się na pal- 
cach, a niekiedy pracownie by- 
ły w ogóle zamknięte? Przecież 
te same pracownie w MDK, 
wyposażone o wiele skromniej 
mają przynajmniej po 30 — 
40 uczestników, a ilu chętnych! 


Cały dół 
pracownie 


SALA BAJEK — W KTÓREJ 
CZYTA SIĘ NIE TO CO 
TRZEBA... 


Wejście do Sali Bajek w Pa- 
łacu — jest naprawdę swego 
rodzaju przeżyciem. Wszystko 
tu pomyślane jest tak, aby na- 
dawać sali właściwą atmosfe- 
rę. Misterne, kolorowe, złote 
łuki i kolumny przypominają 
do złudzenia wnętrze budowli 
arabskiej. Znam już wpraw- 
dzie tę salę z kroniki filmowej 
— ale wrażenie nie jest wcale 
mniejsze. 

Na kronice instruktor opowia 
dał dzieciom o bohaterze Ta- 
dzieckim Matrosowie. Widzia- 
łam ich  zasłuchane twarze. 
I sala była pełna. 

Kiedy weszłam — odbywały 
eię zajęcia. Dzieci było niedużo, 
dziesięcioosobowa grupka. Tro- 
je z nich stojąc przed resztą 
koleżanek i kolegów wykony- 
ało inscenizację. Usiadłam 
na dywanie (bo w Sali Bajek 
nie ma żadnych sprzętów) — 1 
zaczęłam słuchać. 


..I poszedł trzeci brat, głupi. 
aby przynieść żywej wody swo 
jej chorej matce. Ale na jego 
drodze stało wiele niebezpie- 
czeństw — z przejęciem  Oopo- 
wiadała mała dziewczynka. 


Nie wierzę uszom. Skądś do- 
skonale znam te słowa, ten 
fragment. Ależ tak! To Baśń o 
Sobotniej Górze i żywej wo- 
dzie, pseudoludowa bajka dru- 
kowana w czytance dla IV kla 
sy szkoły powszechnej przed 
wojną. (Pamiętam nawet jak 
się tego uczyłam). 


Patrząc na gromadkę dzie- 
ciaków w czerwonych harcer- 
skich chustkach, zastanawiam 
się kto wpadł na pomysł dania i 
im do ręki tej bajki, która ni- 
czego doprawdy nie uczy, pod- 
czas gdy na półkach księgarń 
tyle już mamy wydań baśni łu- 
dowych radzieckich i polskich 
pięknych, wartościowych, 
wychowawczych. 


w Szczecinie 


I czy tylko bajki można in- 
scenizować w Sali Bajek? Po- 
mysł z opowieścią j insceńiza- 
cją o  Matrosowie wyraźnie 
wskazuje, że nie, więc dlaczego 
nie stosować tego na codzień, 
nie tylko wtedy, gdy przyjeż- 
dża kronika filmowa?... 


CZYTELNIA, KTÓRA NIE 
PRACUJE Z CZYTELNIRIEM... 


W bibliotece książki... książ- 
ki.. Ładne parę tysięcy to- 
mów, a więc jest chyba z cze- 
go wybierać. Czy dzieci chęt- 
nie pożyczają książki? Oczywi- 
ście! 

Dlaczego zatem nie rozwija 
się lepiej praca z książką? Z 
rozmowy z  bibliotekarką do- 
wiaduję się, że są tu wpraw- 
dzie dwa zespoły czytelnicze, 
ale niebardzo jeszcze umieją 
onę pracować. W każdym razie 
nie biorą w nich udziału wszy- 
stkie dzieci, a wydaje się, że naj 
siuszniej byłoby objąć pracą z 
książką wszystkich czytelni- 
ków bibiioteki Pałacu. 


ABY PAŁAC DZIECKA 
WYCHOWYWAŁ LEPIEJ ` 
NAJMŁODSZE POKOLENIE 


Pałac Dziecka w Szczecinie 
ma wszystkie dane ku temu, 
aby stać się obok szkoły poważ 
nym  współwychowawcą naj- 
młodszego pokolenia. Aby to 
jednakże mogło nastąpić — trze 
ba aby kierownictwo jego zda 
ło sobie dobrze sprawę z po- 
pełnianych w pracy błedów, 
aby je jak najszybciej zlikwi- 
dowało. 

Najważniejszy, ło oczywiście 
słaba praca polityczna, praca 


gołosłownym — fakt. 

Podczas swojej wędrówki po 
Pałacu znajduję się w pracow- 
ni radiotechnicznej. Młodzi a- 
matorzy majsterki budują z 
dykty i tektury jakieś zabudo- 
wania. Okazuje się, że ma to 
być zelektryfikowana spółdziel- 
nia produkcyjna. Widząc ich za 
pał i rozentuzjazmowanie ro- 
botą pytam małego harcerza — 
Janka Kędzielewskiego: 

— A może wiesz co to jest 
spółdzielnia produkcyjna? 

I tu ogólne zmieszanie 
Zmieszał się nawet instruktor. 
Nie wiedzą. Kiedy jednak po 
chwili wychodzimy stamtąd, za- 
mykając drzwi, słyszę jak chłop 
cy jeden przez drugiego zaczy- 
naja pytać instruktora o spół- 
dzielnię. Natychmiast rozpala 
sie dyskusja. 

Czy fakt ten nie wskazuje na 
słabą pracę polityczną w Pała- 
cu? Przez pracę polityczną o- 


czywiście nie należy rozumieć 
stałego urządzania specjalnych 
wykładów i pogadanek, które 
nie zawsze potrafią zaintereso- 
wać, zwłaszcza dzieci. Ale jest 


niedopuszczalną rzeczą, aby in- | 


struktor przy okazji takiej, jak 
budowanie w pracowni modelu 
spółdzielni produkcyjnej — nie 
opowiedział dzieciom o spół- 
dzielni. Oczywiście opowiedzieć 
musi ciekawie, może przeczy- 
tać urywek jakiejś książki o 
spółdzielni. 

Nie mało winy leży w tym. 
że na terenie Pałacu w stylu 
pracy kadry panuje duża skłon 
ność do efokciarstwa, która po- 
woduje zatarcie samokrytycz- 
nej obserwacji i kontroli życia 
Pałacu. 

Słaba praca polityczna Pa- 
łacu Dziecka ma jeszcze jedno 
źródło — brak kontaktu z ZW 
ZMP. Trudno wprost uwierzyć 


że między placówką tego rodza . 


ju co Pałac Dziecka, a Zarzą- 
dem Wojewódzkim organizacji 
mogą panować tak oficjalne i 
napięte stosunki. 

Dyr. Kłos lubi powtarzać: 
„Podlegamy Ministerstwu O- 
światy — ZW ZMP nic do nas 
nie ma". 

Najwyższy czas, aby dyrek- 
tor Kłos zrozumiał jak cenna 
jest dla Pałacu Dziecka pomoc 
ł kontakt z organizacją! Orga- 
nizacja zaś powinna bardziej 
stenowczo niż dotychczas i wy- 
dajniej pomagać Pałacowi 
Dziecko (chodzi tu zwłaszcza © 
kadrę instruktorską). 


Z tego oderwania się od or- 
ganizacji wypłynęła bowiem je- 
szcze jedna bołączka — słaba 
frekwencja w Pałacu Dziecka. 
Czy wiecie, że Pałac czynny 


i jest zaledwie 3 godz ny dzien- 
wychowawcza. I tu aby nie być | nie (i to nie wszystkie gabine- | 
ty), w niedzielę zaś (oprócz gru | 
powych wycieczek do teatru) w | 
ogóle zamknięty? I że wszystko | 


to dzieje się wówczas. gdy każ 
de dziecko w Szczecin c marzy 
o dostaniu się do Pałacu, a są: 
siedni MDK. nie może sobie dać 
rady z coraz większą frekwen- 
cją uczestników! 
Dlatego też na zakończenie 
apel skierowany przede 
wszystkim do Ministerstwa O- 
światy jako instytucji, której 
Pałac podlega, o mądre i kry- 
tyczne zainteresowanie się spra 
wą Pałacu Dziecka, który mo- 
że i powinien wychowywać co- 
raz lepiej i coraz szersze rze- 
sze dzieci, dawać im radosną, 
twórczą i wychowującą rozryw 
ke, wzorem radzieckich Pała- 
ców Pioniera pomagać szko- 
le i organizacji w  kształtowa- 
niu młodych charakterów. 


K. SZWEDÓWNA 
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(Dokończenie ze str. 2) 


dać Stanom Zjednoczonym ty 
tuł do mieszania się w sprawy 
wewnętrzne państw i naro - 
dów, pod każdą długością i sze 
rokością geograficzną. Plan 
Marshalla rzekomo służyć ma 
jacy odbudowie gospodarki E- 
uropy, a W rzeczywistości be 
dący instrumentem polityki o 
panowania tego kontynentu, 
postawił również Organizację 
przed faktami dokonanymi. 


` 

Zamiast dokonać stopniowe- 
go rozbrojenia pod egidą ONZ, 
Stany Zjednoczone zaczęły 
montować blok  agresywno- 
zbrojeniowy, skierowany nrze” 
ciw innym członkom tej orga- 
nizacji. 

Pakt atlantycki był również 
pociągnięciem bardzo poważ - 
nie osłabiającym Organizację. 
Naruszał on najistotniejsze 
postanowienia Karty i uderza 
w cały system zbiorowego bez- 
pieczeństwa, na którym ona 
była oparta. ` 


ONZ NIE ZAPEWNIŁO 
ŚWIATU POKOJU 


Oto w jaki sposób Stany 
Zjednoczone ostabiały autory - 
tet ONZ, pomijały tę organiza 
cję przy najważniejszych po- 
ciągnięciach pot tycznych. jeno 
rowały Rade Bezpieczeństwa 
i niszczyły podstawę pokoje” 
wej współpracy międzynarodo 
wej. ą 


Równocześnie jednak wpro" 
wadzały na posiedzenia ZF 
to Ogólnego Zgromadzenia. cz” 
Rady Bezpieczeństwa A 

tóre do uprawnień Narod : 
Zjednoczonych wcale nie na 
leżały. I tak wniosły na P; 
Siedzenie Rady  Bezpiecze! = 
Stwa w 1948 r. tzw „ineyde” 

erliński", mimo, że całość b 
Badnień niemieckich winna d- 
A być rozpatrywana 03 pos 
stawie postanowień Kry ie 
Jałty i Poczdamu Wyłączn ć 
Przez Radę Ministrów SPR 

 panicznych, której $ 
"aty poprzednio prze” 
CJĘ amerykańską aai 

niosły one na Ogólne Ž8" 


madzenie sprawę koreańską 
mimo, że sprawa ta nie nosiła 
charakteru międzynarodowe- 
go konfliktu, dotycząc wyłącz- 
nie zagadnień wewnętrznych 
Korei. Wniosła sprawę Taiwa 
nu, mimo, że sprawa tej wys- 
py chińskiej należy wyłącznie 
do zagadnień wewnętrzno = 
chińskich. 

I oto w jaki sposób, pomija- 
jąc Organizację Narodów Zjed 
noczonych z jednej strony i na 
rzucając jej sprawy leżące po 
za nią, Stany Zjednoczone £y- 
stematycznie podważały 1 o- 
słabłały jej autorytet. Dopro - 
wadziły one w ten sposób do 
paraliżu Organizacji. 

Już w r. 1946 na konferen- 
cji w San Francisco Mołotow 
ostrzegał przed powtórzeniem 
błędów Ligi Narodów: 

„Jeśli wypada wspomnieć 
tutaj gorzkie doświadczenia 
Ligi Narodów, to właśnie po 
to, aby uniknąć w przysz - 
łości starych błędów, któ - 
rych nie należy czynić rów - 
nież pod szyldem nowych. 
wspaniałych obietnic. Nie 
wolno przecież liczyć na 
bezgraniczną cierpliwość na 
rodów, jeśli znowu ujawni 
się niezdolność rządów do u- 
tworzenia międzynarodowej 
organizacji, osłaniającej po- 
kojowe życie ludzi, ich zie- 
mię, ich młode pokolenie od 
nieszczęść i okropności no - 
wych, grabieżczych wojen 
imperialistycznych*. 

Droga od San Francisco do 
dziś to właśnie droga. która 
doprowadziła do obecnej sytu- 
acji ONZ. Stany Zjednoczone 
poderwały jej autorytet, uczy 
niły ją bezsilnym i głuchym na 
wołania ludów instrumentem 
polityki antypokojoweł. Na 
Sianach Zjednoczonych i po- 
wolnych im rządach ciąży od 
powiedzia!ność za to, że orga- 
nizacja Narodów Zjedn nie 
stała się rzecznikiem pokoju, i 
współpracy międzynarodowej, 
że nie przyczyniła się do od- 
prężenia sytuacji międzynaro - 
dowej i usunięcia groźby woj- 
ny. 


M. LESKI 
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Młodzieżowa Brygada ZMP im. 
Stachanowa w Hucie „1 Maj“ 
w Gliwicach nie ustępuje w wy- 


pracy doświadczonym 
fachowcom. Brygada wyrabia 
zespołowo 117 proc. normy. 
Na zdjęciu: członkowie brygady 
Moczko, Hanzlik, Brand 
i Konkol. 


dajności 


Do Zarządu Powiatowego 
przyszedł List... 


Aby' dostać się z Legnicy 
do Grzybian, trzeba jechać 
tramwajem w kierunku Ku 
nic, aż do ostatniego przy- 
stanku. Następnie iść pie- 
szo. omijając kolistym łu- 
kiem gromadę Spaloną, ma 
ły sosnowy las i tuż za nim, 
widać już pierwsze zabudo 
wania. 

Na stojącej przy drodze 
tablicy czytamy: „Grzybia- 
ny“. Po środku wsi, stoi wy 
soki, czysto wybielony, bu 
dynek szkoły powszechnej. 

— Pomyśleć tylko: — i- 
leż to w Polsce takich gro- 
mad — ileż to w Polsce ta 
kich szkół. 

Uczą się w nich chłopscy 
synowie i córki. 

Codziennie rano przy - 
chodzą tu do szkoły, sia - 
dają w długie, wytarte z 
czarnej farby ławki, rozkła 
dają zeszyty i książki 
uczą się — w całej Ludo- 
wej Ojczyźnie, setki tysię- 
cy takich dzieci uczy się i 
bawi. 

Szerokie dziedzińce szkol 
ne napełnione są 'dźwięcz- 
nym szczebiotem witającej 
wiosnę dziatwy. 

Już szóstą wiosnę witają 
dzieci nad naszą szumiącą 
po polsku Odrą. 

Nie jeden z nas mówi so 
bie: „bodaj mieć te lata co 


— „To ci dopiero życie!” 
Tak również myślała 

` Gienka Piękna. Żal jej by- 
ło tych młodych lat. — Wy 
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nie może by 


Czytelnik nasz. kol. Borow- 
ski z Świnoujścia pisał, że u- 
czestnicy kursu rybackiego w 
Świnoujściu, zorganizowanego 
przez „Dalmor” otrzymują bar 
dzo liche wyżywienie, odczu- 
wają brak szczotek do szoro- 
wania i zamiatania. Ścierki do 
zmywania naczyń przypomina 
ją łachmany. 

Jak nam wyjaśnia „Dalmor”, 
odpowiadając na naszą inter- 
wencje, braki w wyżywieniu 
na początku kursu spowodo- 
wane były nieotrzymaniem w 
pore pieniędzy przeznaczonych 
na ten cel. Wins za ten stan 
rzeczy ponosi POWM w Gdyni. 
który w porę nie przelał kwo- 
ty przewidzianej w prelimi- 


inarzu budżetowym. 


sie w nim wiele jasnych, 


Obecnie niedociagnicęcia zo- 


„Szłanadar 


J1 
je, 


t porządna” 


stały ziikwidowane tak, że kur 
sanci nie mogą narzekać już 


na złe wyżywienie. Kierow- 
nictwo kursu dostarczyło rów- 
nież szczotek do szorowania i 
zamiatania. Kierownictwo nad 
mienia, że „ścierki, jak sama 
nazwa wskazuje, nie mogą być 
porządne”, 

A my jesteśmy innego zda- 
nia i sadzimy, że „Dalmer* 
dojdzie również do wniosku, 
że sprzęt kuchenny powinien 
być zawsze w dobrym stanie. 

Prosimy także POWM w 
Gdyni o wyjaśnienie, jakie 
konsekwencje zostały wycią- 
gnięte wobec winnych nie- 
dostarczenia kredytów w 
pierwszym okresie kursu. 


(1. i.) 


Młodych 


Irala pod niewłaściwy adres 


W 42 numerze naszego pi- 
sma opublikowaliśmy list kie- 
rownika Kliniki Stomatolo- 
gicznej Akademii Medycznej 
w Łodzi, w którym pisał, że 
klinika zaczęła otrzymywać 55 
egzemplarzy „Sztandaru Mło- 
dych“ dziennie, mimo, że nikt 
nie zaabonował pisma i nie 
opłacił prenumeraty. 


Jak nam wyjaśnił obecnie 
Zarząd Uczelniany ZMP, spra- 
wa mylnego doreczania prasy 
wynikła z winy Zarzadu Uczel 


nianego, bowiem ten w okre- 
sie przerwy semestralnej, gdy 
większość studentów wyjecha 
ła do domów. nie uzgodnił z 
listonoszem miejsca dostarcza- 
nia prasy. 

Diatego też listonosz mylnie 
doręczał „Sztandar Młodych“ 
do zakładu protetyki, którego 
kierownik mie wiedział co z 
nim robić 

Zarzad Uczelniany ZMP ze- 
bowiązał się, że wypadki te- 
go rodzaju więcej sią nie po- 
wtórzą, (l j) 


CZYTELNICY PISZĄZAĄ : 


Harcerze uczą s 


tisziyńskiego 


a na górze pokoje 


Dom Farcerza w Olsztynie 
mieści się w Wojewódzkim Do- 
mu Kultury Robotniczej. Budy 
nek to bardzo ładny. Znajduje 
sto- 
necznych pokoi i kilka ciem- 
nych piwnic — suteren. 

Niewiadomo dlaczego, te wła 
śnie piwnice oddano do użytko- 
wania młodym harcerzom — sy 
nom i córkom miejscowych ro- 
botników. 


W trzech ciemnych „poko- 
jach“ pracuje codziennie 60 
dzieci skierowywanych przez 


drużyny harcerskie Olsztyna — 
a przez 20 sal na górze przewija 
się około 10 osób dziennie. 

Nie pomogły interwencje — 
piszą nam kol. kol. Herbert Cy- 
merman, Mieczysław Krajewski 
i Marian Chruszczewski. Dyrek- 
cja Domu Kultury nie pozwala 
prowadzić zajęć w swoich sa- 
lach gdyż — jak tłumaczy — 
są one.. świeżo wymalowane il 


j wyjroterowane! 


Zwracaliśmy się także do 
Okręgowej Rady Związków Za 
wodowych. Na naszą inierwen- 


|cję nie odpowiedziano. 


dawało jej się, że ona Gien 
Isa! jest już bez wyjścia, że 
dia niej wszystko już stra- 
cone. 

Gienka była sprzątaczką 
w grzybiańskiej szkole. O- 
bok szkoły mieszkali jej ro 
dzice. Rodzina jej liczyła 
dziesięć osób, było więc ko 
go żywić, ubiera: i bawić. 
Wprawdzie 
ona pracowała. Pracowali 
również: starszy brat i 
dwie siostry. 

, Początkowo Gienka słu- 
Żyła u kuinka. Nio lx we to 
było życie na kułackim 
chlebie. Później jednak u- 
ciekła od niego, otrzymała 
pracę w szkole i.. rawnoi 
niedzieli przyjechała do 
Grzyb:an ZMP-owska eki 
pa artystyczna z Legnicy. 

— Dawali występy arty- 
styczne w świetlicy, 

Gience, podobali się ci 
roześmiani chłopcy i dziew 
częta w zielonych koszu- 
lach i czerwonych krawa - 
tach, z małymi znaczkami 
w klapach marynarek o- 
raz kieszonkach bluzek. 

— Nie odstępowała 
nich na krok. 

"Toteż, kiedy w jej wsi 
organizowało się koło ZMP, 
ona pierwsza wstąpiła w je 
go szeregi. 

Gienka marzyła o szkole, 
chciała się uczyć. Wkrótce 
jej marzeniom stało się 
zadość, zapisała się do szko 
ły. Dzisiaj koleżanka Ge- 


pig Gl 


od 


ję w piwnicach 
Rome Kultury. 
„Święcą pasikami" 


Niczym nie da się wytłuma- 


czyć ani dziwnego postępowa- | 


nia Dyrekcji Wojewódzkie- 
go Domu Kultury Robotniczej 


gowej Rady Związków  Zawo- 
dowych. 


Oddanie dzieciom ciemnych, 


piwnie tam, gdzie znajdują się 
jasne pokoje i sale, to kary- 
godny postępek. 

Harcerze dzieci olsztyń- 
skich robotników winny otrzy- 
mać odpowiednie warunki do 
pracy i nauki, powinny otrzy- 
mać właśnie świeżo wymalowa- 
ne pokoje z wyfroterowanymi 
podłogami. Dlatego też Okręgo- 
wa Rada Związków Zawodo- 
wych powinna nauczyć kierow- 
nictwo podległego sobie Woje- 
wódzkiego Domu Kultury Ro- 
botniczej, właściwego stosunku 
qo młodzieży. 

Prosimy także, aby sprawą tą 
zajęli się także Komitet Woje- 
wódzki PZPR w Olsztynie oraz 
Prezydium Woj. Rady Narodo- 
wej, które przecież obowiązane 
jest zapewnić harcerzom odpo- 
wiednie pomieszczenie dla ich 
Domu. (red.) 


nowefa Piękna uczy się od 
] ; | w o „swsgie 
ków Specjalistów 

<eyośćct Talnej w 
Ruszwicach pow. Głogów. 

— Właśnie przed kilko - 
ma dniami napisała ona 
list do kolegów z Zarządu 
Powiatowego ZMP w Leg- 
nicy, którzy skierowali ją 
do szkoży napisala list 
do organizacji. 

.„.Mamy bardzo dużo 
nauki — pisze — i cho- 
ciaż ZMP-owcom nauka 
nie ' powinna sprawiać 
trudności, mnie idzie 
Gość trudno Wiecie prze 
cież. że tyle lat się nie 
uczyłam. ale koledzy mi 
pomagają. 

„Jestem dumna z tego, 
że teraz w Polsce Ludo - 
wcj mam możność uczyć 
sie, ba nigdy się nie spo- 


' 
s 


Prakty 


dziewałam spełnienia 
moich marzeń. — Przeko 
nałam się i powiedzcie 


to wszystkim, że młodzież 

biedniacka ma wszędzie 

drogę otwartą, młodzież, 
która nigdy nie myślała 

o szkole i nance. 

— Tak, koleżanko Pięk - 
na, dzisiaj tysiące takiej 
młodzieży kształci się, zdo- 
bywa wiedzę rolniczą, opa- 
nowuje nową technikę. Sy- 
nowie mało i średniorol 
nych chłopów otrzymali 
wielki awans społeczny. 

M. WŁODARSKI 
Wrocław 
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przeczytanie artykułu. 
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Mieszkańcy wsi Żarki, 
pow. Chrzanów skarżą się, 
że choć załatwili już wsze! 
kie formalności, związane % 
ze sprawą elektryfikacji, z3 
winy  biurokratów, zasiadł 
dający w Woj. Radzie$ 
Narodowej w Krakowie do $ 
tąd oświetlają domy naftą. 


wg. koresp. E. CELARKA 
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— No iw jakim Śsta- 
nie są roboty elektryfi- 
kacyjne? 

— W kwitnącym. 


i 
| 
i 
| 
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i 
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lak prowadzę 
samokszltałcenie 
przy pomocy 


lektury, gazet, 


radia 


Pracę w aparacie ZMP rozpo- 


'cząłem po odbyciu służby woj- 


skowej. W wojsku zdobyłem wie 


jlę wiadomości z zakresu wyszko- 


lenia politycznego. W codzien- 
nej swojej pracy doszedłem jed- 
nak do wniosku, że to, czego nau 
czyłem się, nie jest wystarczają- 
ce, aby być dobrym kierowni- 
kiem młodzieży, to znaczy wy- 
chowywać młodzież uczyć ją i 
przychodzić jej z radą. Część 
wiadomości, zdobytych w czasie 
odbywania służby wojskcweż 
wywietrzała mi po prostu z gło- 


lwy. Zrozumiałem, że nie podo- 


łam swojej pracy, jeżeli nie za- 
ezne się na nowo uczyć. Często 


| spotykałem się trudnościarni np. 


przygotowania referatu czy da- 
nia szybkiej i wyczerpującej od- 
powiedzi na pytania młodzieży. 


Rozpocząłem więc nankę od 
nowa. Przede wszystkim za- 
cząłem czytać książki. Z bro- 


|szur szkoieniewych, z książek i 


| gazet wynoścwywaiem ważuicj- 
'sze rzeczy, jak urywki, cylaty 
lub przyułady. Najchętniej czy- 
talem książki takie jak „Młoda 
Gwardia“, „Jak hartowala się 
stal“ itp. W trudnych dìa mnie 
chwilach, kiedy nzpotykałem na 
śrudności powracałem właśnie 
do tych książek. Czytałem rów- 


F 5 h „nież broszusy o doświadczeniach 
w Olsztynie, ani milczenia Okre | 


Komsomołu, 


Oprócz książek, korzystałe:n 
z prasy i radia. Każdą wolni 
chwilę wykorzystywałein na 
KSIĄŻKI, 
broszury lub słuchanie radia 


Największą pomocą w zdoby- 
waniu wiadomości, poznawaniu 
nowych pogadanek jest dia mnie 
„Sztandar Młodych“. W piśrnie 
tym znajduję wiele materiałów 
potrzebnych mi do pracy. Muszę 
zaznaczyć, że czasu na samo- 
kształcenie mam mało, gdyż pra 
ca w Dzielnicy zaczyna się o 8, 
a kończy się często o 21 wieczo- 
rem. Mimo to jednak uczę się 
codziennie bez względu na porę 
dnia, 
czytanie 1 godzinę dzienice 


wyniki. Obecnie czuję się pew- 


znaczny zapas wiadomości. któ- 


re mogę przekazywać młodzie- | 


ży. 
Kier. Org.-Instr. 
Dzielnicy Widzew w. Łodzi 
Bolesiaw Blewązki 
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na dzień 7? kwietnia 


1951 r. (sobota) 


Program | na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00. Gimnastyka 6.50, 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa. 
7.00 Koncert, 8.00 Muzyka polska, 8.55 
Aud., dla kl. Hcealnych dr Żabińskie- 
go „Co to jest zootechnika”, 9.15 Pol- 
ska pieśń masowa, 9.20 Muzyka | a- 
ktialności, 9.50 „Mikita  Bratuś'* 
odc. pow. Gonczara. 10.10 Koncert pod 
dyr. Gerta, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. 
dia kl. III — IV zagadka muzyczna, 
11.15 Koncert solistów, 11,50 Glos ma 
ją kobiety, 12.15 Drabne utwory ka- 
meralne, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Me- 
lodie ludowe, 15.80 Aud. dla świetlic 
dziecięcych, 16.20 Felieton, 16,30 Kom- 
pozytor Tygodnia — Franciszek Liszt, 
17.05 Pogadanka dla kursów  partyj- 
nych l-go stopnia na wsi z cyklu: 
„Budujemy podstawy socjalizmu", 
17.30 Z kraju -| ze świata. 18.10 Konceri 


pod dyr. Seredyńskiego, 18.45 Aud. 
dla wsi, 19.00 Aud. dla świetlic wlej- 
skich, 19.15 Aud. z cyklu: „Tydzień 


muzyki węgierskiej", 1935 Na muzżycz 
ne] fali, 20,40 Muzyka taneczna. 20.55 
Słuchowisko, 22.00 Stan pogody, 22.02 
Muzyka, 22.10 Wszechnica Radłowa, 
22.30 Koncert solistów węgierskich, 
23.17 Koniec audycji. 


poświęcając na naukę iļ 


Takim systemem pracuje od 2; 
miesięcy i mam juź konkretne į 


niejszy w swojej pracy i mam j 


misą 
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SZTANDAR MŁODYCH 3 


Komsomolcy 
mam pomogli... 


(Korespondencja włosna z Charkowa) 


Zamieszczamy korespondencję studenta Wydziału Dziennikar= 
skiego Charkowskiego Uniwersytetu JANUSZA TRUSZCZYŃ= 
SKIEGO. Autor korespondencji przybył niedawno wraz z gru- 
pa młodzieży polskiej do CHARKOWA, gdzie spotkał się z ser- 
deczną przyjaźnią i ofiarną pomocą studentów - komsomolców. 
Oto jego wrażenia z pierwszych miesięcy studiów: 


rzyjechaliśmy tutaj z 

miesięcznym opóźnie - 

niem, językiem rosyj- 
skim władaliśmy słabo, z wy- 
kładów korzystaliśmy mało, 
konspektowaliśmy  niedokład- 
nie i z wielką trudnością. Ogól 
nie, nie ma co tu ukrywać. 
znajdowaliśmy się w sytuacji 
trudnej nawet bardzo trudnej, 
ale.. nie bez wyjścia. 


Wyjście się znalazło i to tak 
szybko. iż nie mieliśmy czasu 
na snucie  pesymistvcznych 
wniosków. Zaraz w pierwszym 
dniu pobytu naszego na uczel 
ni, gdy oszołornieni nowym o- 
toczeniem i licznymi wrażenia 
mi staliśmy nieopodal ściany 
audytorium zbliżył się do nas 
komsomolski organizątor zwa 
ny popularnie „Komsorg* Po 
dał nam rękę na przywitanie 
mruknął swe imię — Saszą i 
natychmiast rozwinął działal- 
ność: 

Wszystkie potrzebne nam 
książki otrzymamy jeszcze dzi 
siaj z biblioteki. Jura będzie 
omawiał z nami bieżące wykła 
dy historii literatury i zaraz 
pod jego kierunkiem uzupeł - 
niać będziemy konspektv. Ko- 
la pomoże nam w historii. Żo- 
ra uzupełni nasze wiadomości 
z językoznawstwa. Sam Sa- 
sza zaproponował, że przerobi 
z nami konspekty z podstaw 
marksizmu oraz przygotowy - 
wać nas będzie do semina - 
rium. 

I tak się zaczęło Pracy przy 
realizowaniu planu Saszy by- 
ła mnóstwo Często wieczora - 
mi patrzyliśmy zmęczonymi 
oczyma na kolegę radzieckie- 
go, który nam długo uporczy- 
wie i jak najprostszymi sio- 
wami wyjaśniał bieżące wykła 
dy. On, rozumiejąc te spojrze- 
nia, klepał nas dobrodusznie 
po plecach. 

— „Mołodcy*) — mówił — 
dużo dzisiaj zrobiliście". 

W pierwszych dniach na o- 
mówienie i wyjaśnienie wykła 
du potrzeba było dużo czasu. 
Godzina 11 i 12 wieczorem za- 
stawała nas pochylonych nad 
książkami i zeszytami. W o- 
wym okresie Sasza i jego ko- 
ledzy z niezmienną cierpliwoś 
cią, zawsze jednakowo serdecz 
nie i z przyjaznym uśmiechem 


ofiarowywali nam całe popo- 
łudnia tak naturalnie i popro- 
stu. jakby to było zupełnie zro 
zumiałe. Długie tłumaczenia, 
prymitywne początkowo wy- 
jaśnianie znaczenia poszczegól 
nvch słów. zdań i całych za- 
gadnień żmudna ofiarna pra 
ca przyniosłv owoce. 


Już wkrótce zaczynaliśmy 
widzieć wyraóna zmiane: po- 
szczególne słowa. zdania, u=- 
rywki nabierałv dla nas wyra 
zistości Opanowanie materia- 
łu z zakresu bieżących wy= 
kładów pochłaniało teraz zna= 
cznie mniej czasu. szybciej Í 
dokładniej konspektowaliśmy. 


Wiecej czasu przeznaczaliś = 
mv na sdmodzielne czvtanie H 
teratury, co nam dawało już 
ogromne zadowolenie. 

Nadszedł okres sesji egzami 
nacyjnej, a wraz z nim bojo- 
wa ofensywa grupy Saszy na 
nas Powtarzaliśmy konspek = 
tv. ezvtaliśmy podręczniki. 0- 
mawialiśmy je. oni zadawali 
nam pvtania my odpowiadaliś 
my im, nabierając rutyny 
przed ostatecznymi egzamina= 
mi. Gdy nadeszły — Sasza i je 
go koledzy byli o nas zupełnie 
spokojni. My mimo wszystko, 
przekraczaliśmy próg sali eg- 
zaminacyjnej z uczuciem pew 
nej tremy. Nasi radzieccy 
przyjaciele czekali na nas 
przed drzwiami sali I gdy wy 
chodziliśmy z uśmiechem kle- 
pali nas serdecznie po ramie- 
niu. 

„Mołodcy* — śmiali się do 
nas „toście się sprawili". 

Po egzaminach wspomina = 
liśmy nasze pierwsze spotka = 
nie z Saszą i wydawało nam 
się ono takie dawne, tyle się 
przecież zmieniło od tego cza- 
su. 


W następny semestr wcho - 
dzimy pełni optymizmu— przy 
pomocy komsomolców nie dla 
nas nie jest trudne! 


Janusz Truszczyński 
stud. Wydz. Dziennikarskiego 
Chark. Uniwersytetu 


*) Zuchy 
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UCZNIOWIE LICEUM O- 
GÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
W RAWIE 
MAZOWIECKIEJ 
ANALFABETÓW 


UCZĄ 


„Pomimo nawalu pracy 
w Szkole i pracy społecznej 
— 47 osób z naszej szkoły 
podjęło zobowiazania: uczy 
my ok. 120 analfabetów — 
pisze kol. KAZIMIERZ 
KRÓLIK z LIC. OGÓLNO- 
RSZTAŁCĄCEGO W RA- 
WIE MAZOWIECKIEJ. 


7 kolegów wykłada na 
kursach dla anHabetów, re- 
szta podjęła się indywidual 
nego nauczania. 


W pracy swojej napoty- 
kamy na trudności. Niektó- 
rzy koledzy muszą chodzić 
po 4 km do domów analfa- 
betów. Trzeba nieraz prze- 
łamywać opór mniej uświa 
domionych analfabetów, 
którzy nie chcą się uczyć i 
niechętnie patrzą na niedo- 
rosłych nauczycieli. 


Ale wytrwałość naszej 
miodzicży przełamuje naj- 
większe opory“. 


SZKODA JEDNAK, ŻE 
MLODZIEŻY Z RAWY MA 
ZOWIECKIEJ MAŁO FO- 
MAGA MIEJSKA RADA 
NARODOWA. NIEJEDNO- 
KROTNIE PODAWAŁA 
ONA MYLNE ADRESY 
ANALFABETÓW I NIE 
POTRAFIŁA ZAPEWNIĆ 
PEŁNEJ FREKWENCJI 
NA KURSACH. 


(z koresp. KAZ. KRÓLIKA 


SZKOŁA 
PRZYSPOSOBIENIA 
PRZEMYSŁOWEGO 
OTWORZYŁA MI DROGĘ 
— PISZE TOW. 
BRONISŁAWA 
SŁOMIANA 
Z CZĘSTOCHOWSKICH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
` BAWEŁNIANEGO 


Jestem córką małorolne- 
go chłopa z woj. rzeszow- 
skiego. Ojciec mój umarł, 
kiedy byłam dzieckiem. Za 
czasów sanacji żyliśmy z 
matka i sześciorgiem ro- 
dzeństwa w ciężkich warun 
kach 

Prawa, jakie przyznano 
wszystkim ludziom w Pol: 
sce Ludowej — wykorzy- 
stałam i ja. W 1947 r. za- 
częłam sie uczyć w Szkole 
Przysposo»ienia Przemysło 
wego. Po raku już praco- 


wałam jako prządka w Cz. 
ZPB. 

Z pracy swej staram się 
jak najlepiej wywiązywać, 
bo wiem, że jest to jeden z 
najistotniejszych dowodów 
miłości i przywiązania do 
mojej Ludowej Ojczyzny. 

Uroczystym dniem był 
dla mnie Dzień Kobiet. Zo- 
stałam udekorowana za- 
szczytną odznaką Przodow- 
nika Pracy. 

Wyrażam głębokie po- 
lziękowanie naszemu Rzą- 
dowi i Partii za troskliwą 
opiekę nad młodzieżą. 

Przyrzekam stać w pier- 
wszych szeregach Frontu 
Narodowego w walce o po- 
kój i socjalizm. 
BRONISŁAWA SŁOMIANA 

Częstochowa 


WARSZTATY SZKOLNE 
PRZYGOTOWUJĄ 
PRZYSZŁYCH 
KIEROWNIKÓW 
PRODUKCJI 


W warsztatach szkolnych 
Szkoły Techniczno - Prze- 
mysłowej w Piotrkowie 
Trybunalskim rosną kadry 
przyszłych techników i kie 
rowników procukcji. Miło- 
dzież uczy się tu pracować 
po nowemu. 

Każdy dział warsztatów 
jest objęty planem. Działy 
współzawodniczą pomiędzy 
sobą. W każdym dziale wi- 
sza tablice współzawodnic- 
twa. Co miesiąc odbywają 
się nzrady produkcyjne z 
udziałem nauczycieli zawo- 
du. Na tych naradach przo- 
downicy pracy 7 warszta- 
tów dzielą się swymi do- 
świadczeniami. 


” 


Poszczególne działy po- 
dejmują często zobowiąza- 
nia. Młodzież ze Ślusarni nr 
1 podieła się wykonać pil- 
kę mechaniczną dia Pań- 
stwowej Szkoły Zawodo- 
wej w Piotrkowie, która od 
czuwa brak pomocy nauko- 
wych, a nie ma dostatecz- 
nie rozbudowanych warszia 
tów. Koledzy z działu elek- 
trycznego przekazali już tej 
szkole wykonany przez sie- 
bie siłnik elektryczny. 


A CZY INNE WARSZTA 
TY SZKÓŁ ZAWODO- 
WYCH — POTRAFIĄ TAK 
PRACOWAĆ JAK WAR- 
SZTATY SZKOŁY TECH- 
NICZNEJ W  PIOTRKO- 
WIE? 

LECH CZUPRYŃSKI 


Przebywający 


kowie młodzieżowej 


rowozowni 


Młodzież 
Warszawy 


serdecznie wila 
kolegów z NRD 


w Warszawie 


młodzi kolejarze z NRD człon- 


brygady 


kolejowej im. Waltera Ulbrichta 
spotkali się z zetempowcami pa- 


Warszawa Wschod- 
nia. 


Foto CAF 


UCHWAŁA PREZYDIUM RZĄDU 
o wzmocnieniu środków ochrony pracy górniczej 
orężem w walce 


o coraz lepsze warunki pracy w kopalniach 
(wywiad z zasiępcą Przewodniczącego PKPG ministrem iow. Blinorskim) 


jeszcze bardziej wzmóc akcję 
podnoszenia stanu bezpieczeń- 
stwa pracy na kopalniach. Pod- 
jęcie w tej sprawie specjalnej 
uchwały dokumentuje właśnie 
stanowisko Partii i Rządu. Zna- 
czenie uchwały polega na tym. 
że uzbraja ona nasze górnictwo 


w nowe. spotęgowane środki 
dla spełnienia tego wielkiego 
zadania. 


Środki te można ująć w na- 
stępujące grupy: 
ł wzmocnienie stosowania 
przepisów bezpieczeństwa 
pracy oraz zwiększenie kontroli 
nad ich wykonywaniem: 
<Q pogłębienie i upowszechnie- 
m nie szkolenia załóg i dozo- 
ru w zakresie bezpieczeństwa 
pracy; 
<a dalsze wydatne zwiększe- 
W nie wyposażenia kopalń w 
sprzęt i środki technicznego bez 
pieczeństwa pracy: 
4 przebudowa organizacji i 
usprawnienie działalności 
służby bezpieczeństwa pracy w 
górnictwie, ze szczególnym u- 
względnieniem zadań postawio- 
nych w tym zakresie Wyższemu 
Urzędowi Górniczemu w Kato- 
wicach i podległym jemu Okrę- 
gowym Urzędom Górniczym, 
M rozszerzenie badań nauko- 
W wych w dziedzinie bezpie- 
czeństwa i ochrony pracy gór- 
ników. 


(Dokończenie ze str. 1) 
Szczególny nacisk w myśl 


wskazań uchwały będzie poło- 


żony na zabezpieczenie 


kopalń 


przed wybuchami pyłu weglo- 


stanie 


wego i gazów. W tym celu zo- 
wydatnie rozszerzona 


produkcja pyłu kamiennego. sta 
nowiącego podstawowy środek 
zabezpieczenia przed wybuchem 
pyłu węgiowego, tak aby wszy- 
stkie kopalnie mogły być nale- 
życie w ten środek zaopatrzone. 
Równolegle z tym zostanie pod 


jęta przez przemysł 


produkcja 


całego szeregu nieprodukowa- 
nych dotychczas urządzeń ognio 
i pyłoszczelnych, a używany do 


tychczas materiał 


wybuchowy 


i środki zapalające zostaną udo 
skonalone. 


Z innych szczegółowych po- 
stanowień uchwały należy pod- 


kreślić: 


= bezwzgledny zakaz przyj- 
mowania do pracy pod zie- 
mią pracowników, którzy nie 
przeszli uprzednio wstępnego 
przeszkolenia z zakresu bezpie- 
czeństwa pracy; 
zaostrzenie sankcji za nie- 
przestrzeganie przepisów 


bezpieczeństwa pracy; 


(d wprowadzenie obowiązku 

stałego, okresowego uzupeł- 
niania wiadomości pracowni- 
ków z zakresu bezpieczeństwa 
pracy, w szczególności przy 


Górnicy Zagłękia Donieckiego 
wydobędą 400.000 ton węgla ponad plan 


Prasa radziecka opublikowała 
list górników obwodu stalińskie 
go (Zagłębie Donieckie) do prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — STALINA. 

Podeimując patriotyczną ini- 
cjatywę górników Kuzbasu w 
sprawie kontynuowania w r. 
1951 tradycyjnego współzawod - 
nictwa górnicy obwodu staliń- 
skiego zobowiązują się w liście 
do STALINA wykonać przedter 
minowo roczny plan wydobycia 
węgla. Zjednoczenie węglowe 


„Stalinugol* 


zobowiązuje się 
wydobyć ponad plan 250.000 ton 
a zjednoczenie „Artemugol* 
150.000 ton wegla. = 

Autorzy listu zobowiązują sie 
ponadto wzmóc wydajność pra 


cy, zwiększyć stopień mechani- 


zacji załadunku węgla, wykonać 
przedterminowo plan budowni - 


| ctwa mieszkaniowego i społecz- 
ino - kulturalnego oraz obniżyć 
| koszty własne wydobycia węgla 
ji zwiększyć ponadplanowe osz - 
! czędności. 


7 obrad konierencji paryskiej 


przedstawiciel ZSRR przedkłada nowy projekt 


porządku dziennego 


Na 23 posiedzeniu zastępców ministrów spraw zagr. 4. bm. prze- 
wodniczył przedstawiciel ZSRR GROMYKO. 


M. in. Gromyko podał — nowy 


tekst propozycji radzieckiej, u- 


względniający szereg życzeń 
przedstawicieli 3 mocarstw; ma 
on następujące brzmienie: 
„Rozpatrzenie przyczyn i na- 
stępstw istniejącego napięcia 
międzynarodowego w Europie i 
kroków niezbędnych do zapew- 
nienia rzeczywistej i długotrwa 
lej poprawy w stosunkach mie- 
dzy Zw. Radzieckim a St. Zjed- 
noczonymi, Zjednoczonym Kró- 


8 proc. młodych Włochów 


w Związku Młodzieży 


Komunistycznej 


W toku obrad VII Kongresu 
Komunistycznej Partii Włoch 
toczyła się dyskusja nad refera- 
tami Palmiro Togliatti i Luigi 
Longo. 

Sekretarz Związku Komuni- 
stycznej Młodzieży Włoskiej En 
rico Berlinguer powiedział, że 
8 proc. młodzieży włoskiej w 
wieku od 14 do 18 lat należy do 
Związku Młodzieży Komuni- 
stycznej. Partia Komunistyczna 
i jej organizacja młodzieżowa 
mogą i powinny uczynić więcej, 
niż czyniły dotychczas, aby za- 


łożyć i wzmocnić podstawy sze- | 


rokiego frontu walki o pokój. © 
możliwość pracy i rozwoju młc- 
dzieży włoskiej. 


29 bm. w Parvzu 
misłonięcie Bowego 
groon ca 


Wina i 

Walerego Wróblewskiego 

5 bm. odbyła się na cmenta- 
rzu Vere Lachaise w Paryżu 
ekshumacja zwłok bohatera Ko- 
muny Paryskiej Walerego 
WRÓBLEWSKIEGO. Przy eks- 
humacji obecni byli przedsta - 
wiciele Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Polskiej, Komuni- 
stycznej Partii Francji, ambasa 
dy RP i konsulatu RP w Pary- 
żu oraz liczni dziennikarze fran 
cuscy. 

29 bm. odbędzie się uroczyste 
odsłonięcie nowego grobowca 
"W. Wróblewskiego, wzniesione- 
go staraniem Towarzystwa Przy 
jażni Francusko - Polskiej na 
cmentarzu Pere Lachaise. 
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lestwem i Francją. uwzględnia- 
jąc sprawy dotyczące: 
— demilitaryzacji Niemiec; 
— kroków mających na celu 
reflukcję zbrojeń i sił zbrojnych 


| ZSRE, Zjednoczonego Królestwa 


St, Zjednoczonych i Francji 
istniejacego pcziomu zbrojeń sił 
zbrojnych oraz ustanowienia od 
powiedniej kontroli międzyna- 
rodowej; 

— wykonania istniejących zo- 
bowiązań traktatowych i poro- 
zumień oraz usunięcia groźby 
wojny i obawy przed agresją". 

Chcielibyśmy powiedział 
Gromyko — wyrazić nadzieję, 
że przedstawiciele 3 mocarstw 
zgodzą się na ten tekst, zreda- 
gowany na podstawie zarówno 
niektórych najważniejszych pro 
pozycji radzieckich. jak i naj- 
ważniejszych propozycji przed- 
sfawicieli 5 mocarstw, 


d 


14 kwietnia 
dzień walki 
studentów Świala 
o pokój 


przeciw odrańzaniu. 


laszyzmu 


W związku z przypadającą na 
14 bm. 20-tą rocznicą prokla- 
inowania republiki hiszpańskiej, 
Miedzynarodowy Związek Stu- 
dentów ogłosił odezwę, w któ- 
rej nawołuje studentów w ca- 
łym świecie, aby uczcili ten 
dzień wzmożeniem waiki o po- 
kój i zademenstrowali swą so- 
lidarność i gotowość pomocy 
dla hiszpańskiej młodzieży an- 
tyfaszystowskiej. 

Stwierdziwszy, że walka prze- 
ciwko faszyzmowi jest jedną z 
najpiękniejszych tradycji mię- 
dzynarodowego ruchu studenc- 
kiegu, odezwa nawołuje by dzień 
14 kwietnia br. studenci całe- 
go świata obchodzili Jako dzień 
walki e pokój, przeciwko od- 
radzaniu się faszyzmu, przeciw- 
ko remilitaryzacji Niemiec Zach. 
i Japonii, jako dzień walki o 


jząwarcie paktu pokoju między 


piecioma wielkimi mocarstwa- 
mi. 


zmianie przez nich miejsca lub 
rodzaju pracy; 


nakaz zorganizowania w 
najbliższym czasie masowe- 
go przeszkolenia wszystkich 


społecznych inspektorów pracy. 


czynnych na kopalniach węgla: 


nakaz wydrukowania i zao 
patrzenia wszystkich świet- 


lic i bibliotek kopalnianych w 
popularne 
święcone zagadnieniom bezpiecz 
nej pracy w górnictwie węglo- 
wym. 


wydawnictwa po- 


W celu stworzenia należytej 
podstawy dla rozszerzenia ba- 
dań naukowych w dziedzinie 


bezpieczeństwa i ochrony pra- 


cy, uchwała poleca: 
utworzenia katedr nauki o bez 
pieczeństwie pracy w górnictwie 
na Politechnice im. Pstrowskie- 
go w Gliwicach i Akademii Gór 
niczo - Hutniczej w Krakowie 
oraz przekształcenie kopalni do 
świadczałnej „Barbara“ w odpo 
włednio wyposażony zakład nau 
kowy, działający jako Instytut 
Bezpieczeństwa Górniczego. Dla 
Instytutu tego przewidziano po 
ważne środki inwestycyjne. 
Obok całego szeregu konkret- 
n$ch nakazów i zobowiązań dla 


poszczególnych resortów uchwa 


ła przewiduje również, jako do- 
datkowy czynnik zachęty dla 
wzmożenia wysiłków nad pod- 
noszeniem stanu bezpieczeń- 
stwa, wprowadzenie dwóch co- 
rocznych nagród państwowych 
dla kopalń, które osiągną w tym 
zakresie najlepsze wyniki oraz 
nagradzanie osób specjalnie za- 
służonych w dziedzinie podno- 
szenia na wyższy poziom bez- 
piecznej pracy w kopalniach. 
Tak więc, dzięki uchwale, 
walka o coraz lepsze warunki 
pracy w górnictwie zostanie zna 
komicie wzmocniona i rozsze- 
rzona. 

Organizacje partyjne, Zwią- 
zek Zawodowy i dyrekcje ko- 
palń otrzymują dodatkowy oręż 
dla tej walki. Ważnym i pilnym 
zadaniem będzie dla nich obec 
nie pełne i skuteczne wykorzy- 
stanie tego oręża. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPO. 


Młodzi bokserzy polscy 
zwyciężają 
w meczu Polska — Szwecja 


Wrocław. Czwartek 4. IV. Rozegrany w dniu dzisiejszym 
w Hali Ludowej międzynarodowy mecz pięściarski pomiędzy 
reprezentacją Zw. Zaw. Szwecji i Polski zakończył się peł- 
nym sukcesem drużyny polskiej, która zwyciężyła przeciw- 


nika 20:0. 


Spotkanie odbyło się przy szczelnie zapełnionej sali w o0- 
becności ponad 15.000 widzów. Zainteresowanie meczem by- 
ło olbrzymie. Jak informuje wrocławski WKKF, łączna ilość 
zapotrzebowania wynosiła ponad 78.000 biletów. A oto wy- 
niki poszczególnych walk (reprezentanci CRZZ na pierwszym 
miejscu: Kasperczak zwycięża na punkty Eurgstróma, Ste- 
faniak pokonał Peterssona, Stręk wygrał z Olle Eek, Antkie- 
wicz zwycieżył Clacsena, Debisz pokonał Dahiterga, Chychła 
wygrał z Frojdem, Kolczyński wypunktował Wikiandera, Pa- 
liński wygrał przez k. o. w II r. z Andersenem E., Grzelak 
zwyciężył Anderssona L., a Gościański wygrał przez k. o. w 


II r. z Aasmanem. 


Punktnalnie godz. 19 wchodzą 
na ring oba zespoly witane przez pu 
bliczność gorącymi oklaskami. W l- 
mieniu CRZZ 1 Sekcji Bokserskiej 
GKKF powital gości tow. Jędrzejow 
ski. Odpowiedział kierownik ekipy 
knkserów szwedzkich Johansson. 
podkreślając wkład narodu polskiego 
do walki o utrzymanie pokoju. Uro- 
czyste powitanie zakończono odegra- 
niem międzynarodówki. 

Następnie wręczono upominki po- 
pularnemu trenerowi bokserskiemu Fe 
Lksowi Sztamowi. tvm me- 
czu obchodził jedyny w swoim ra- 
dzaju jubileusz, pełniąc po raz setny 
obowiazki sekundanta drużyny pol- 
skiej w spotkaniu międzynarodowym. 

Na ringu rozpoczynają walkę bok- 


[e] 


który w 


serzy wagi muszej — Burgstrom 
Kasperczak. 

A ota przebieg poszczególnych 
walk: 


Waga musza — Krępy, stiny Szwed 
idzie odważnie do przodu na wymia 
nę ciosów na krótkim dystansie Kas- 
perczak narzuca jednak walkę na dy 
stans. Udaje mu się to całkowicie w 
II rundzie, którą wygrywa 3 punkta- 
ml. W HI rundzie przetrzymuje 
silny atak Szweda, a pod koniec wspa 
nlałem finiszem zapewnia sobie zwy- 
cięstwo. 

Waga kogucia — Stefaniak występu 
jący po raz pierwszy w reprezentacji, 
trali} na słabego przeciwnika. Wy- 
grywa on wszystkie trzy rundy, a w 
II wysyła Peterssona do siedmiu na 
deski. 

Waga plórkowa — Stręk stoczył ze 
swym przeciwnikiem bardzo prze - 
ciętną walkę. Był to jedyny wypa - 
dek różnych ocen sędziowskich. 

Waga lekka — Antklewicz dał plęk 
ny pokaz boksu w walce z jednym z 
najlepszych zawodników Szwecji 
Claesenem. Nie obeszło się !ednak 
bez napomnienia za bicie nasadą dła 
ni, Szwed znalazł się w II rundzie 
do dziewięciu na deskach. Przez 
wszystkie trzy rundy Antkiewicz a- 
takował. 

Lekkopółśrednia — Dahlberg 1,99 m 
wysoki bokser dobrze wykorzystuje 
swoje długie ręce. Dopiero pod ko- 
niec I r. Deblsz przebiia się przez tę 
zaporę | ładuje kilka mocnych cio- 
sów. W Il r. Polak demon=trując wy 
soką klusę boksu zmusza przeć wni- 
ka.do dwukrotnego odpoczywana ce 
7 asonu aa „ISA St ETER 


obaj przeciwnicy kleją się da siebie 
otrzymuje napomnienia. 

Waga półśrednia — Walka Chychły 
e Frojdem należy do najtadnizjszych. 
Po I r. bezbarwnej rundzie, w Il | 
Il! Chychła coraz bardziej zwiększa 
swoją przewagę, a Szwed 'rzvkrotnie 
klęczy do 9 na ringu. Od nokautu ra 
tuje go końcowy gong. 

Lekko - średnia — Przez dwie rea 
dy panuje żywa wym ana ciosóćw 
przy czym stale atakujący Kolczyń- 
ski jest lepszy. W IH r. Dahlberg 
nie ma mic do powiedzenia. 


Waga średnia — Po słabej walca w 


Il r. Szwed zostaje wyliczony po 
pójściu na deski. 
Półciężka — Grze'ak — Andersson 


mają dość siine ciosy, ale mało tra 
flają. Walka jest dość szybka ele nie 
czysta. W III r. obaj pięściarze. wy 
kazują brak kondycii, 


Waga ciężka — W I r. Goścłański 
trafia prostym | Aasman idzie do 
8 na deski, ale uderza gong. W II 
r. po mocnym closie w żołądek Szwed 
zostaje wyliczony. 


Do obszerniejszego omówienia spot 
kania powrócimy w numerze jutrzej- 
szym. STER. 


Zobowiązanie I Majowe 
sportowców ZKS Stal Poznań 


ZKS Stal wzywa wszyst- 
kich sportowców Polski Lu- 
dowej do masowego Czynu 
l1-Majowego w społecznej bu- 
dowie obiekiów sportowych. 

Sportowey ZKS Stal zobo- 
wiązują się do: 
| utworzenia na wszystkich 

oddziałach Zakł. Prze- 
mysłu Metalowego im. Józe- 
fa Stalina brygad produkcyj- 
nych z udziałem sportowców. 
4) podwyższenia norm o 5 
= proc. w istniejących bry- 
gadach. 
utworzenia pierwszych 
UW brygad produkcyjnych z 
udziałem sportowców przy 
MO nr 1 oraz przy Zakładach 
Urządzeń Mechanicznych. 

przepracowania społecz- 

nie przy budowie obiek- 
tów sportowych klubu 2.000 
roboczo - godzin w terminie 


is 3 LVIS. 


ZKS STAL w POZNANIU 


Na zdjeciu: przyszli młodzi zawodnicy (pierwszy) Żechowski Tadeusz, Sielicki Ryszard, Siar- 
necki Henryk, Jaworski Jerzy, Kalbus Lucjan trenują na dlugie wiosła w basenie wioślar- 


skim. 


N Å G R O D Y dla uczestników 
Wielkiego Konkursu Sportowego 


Włodarczyk Stanisł, Łódź, 
Piękna 54 — 56 — owerol. 
Kowaiski Stanisław, Myśli- 


borz, Lic. Pedagog. TPD, woj. 


Szczecin — owerol. 
Krzeszowska Ewa, Szczecin, 
Juranda 2 — owerol. 
Tandek Kazimierz, Żabno, 
pow. Starogard — owerol. 
Kopeć Jerzy, Zabrze, 3 Ma- 
ja 30 — owerol. 
Duda Marian, 
— owerol. 
Karczewski Zdzisław, Ślib- 
no 102, pow. Gdańsk — owe- 
rol. 
Gerełłko Andrzej, Ursus, Bo- 


Szczecin, 


gusławskiego 5 — 3 — owe- 
rol. 

Kołacz wienryk, Zabrze, uł. 
Roosewelta 120 — owerol. 


Ciepiela Henryk, Warszawa, 
Karolkowa 70—45 — owerol. 
Ponczaąak Stanisław, Wal- 
brzych, Wołodyjowskiego 33 
owerol. 
Skowron Bogdan, Czeladź, 
pow. Będzin, Różka Wacł. 43 
owerol. 
Fuchała Adam, Warszawa, 
Grottgera 8—30 — owerol. 
Oczab Tadeusz, Stalowa Wo- 
la, Kościuszki 7 — owerol. 
Bielak Marian, Lublin, Sta- 
lingradzka 4—29 owerol. 
Trojanowski Marian, Rypin, 
Toruńska 7 — plecak, 
Zatoński Jerzy, Poznań, Li- 
manowskiego 31 m. 5 — ple- 
cak. 


(Foto AR) 


4 


dzieży do pokojowego 
NIEMCY ZACHODNIE 


J czasie gdy kanclerz 
Adenauer i Wysoki Ko 
misarz Amerykański Mac 
Cloy dyskutowali nad pla- 
nami włączenia 300.000 mło 
dych Niemców do sił zbroj- 
nych, które tworzone są w 
celu rozpętania nowej woj 
ny w Europie, ci sami mło- 
dzi ludzie rozpoczęli przy- 


(CYVJM) w Solingen powie- 
dział: „Nasza odpowiedź na 
zdradziecką politykę Ade- 
nauera będzie brzmieć: 
Wzmożemy nasze wysiłki 
w walce przeciwko remili- 
taryzacji, o pokój. Przygo- 
towania do Festiwalu w 
Berlinie będą najważniej- 
szą częścią naszej walki“. 


Wielu innych czołowych 
członków CVJM połączyło 
się wraz z członkami orga- 
nizacji „Przyjaciół Przyro- 
dy* i z członkami Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej FDJ 
w organizowaniu Komite- 
tów Przygotowawczych. W 
Solingen został zorganizo- 
wany występ artystyczny 
jako pierwszy krok w przy 
gotowaniach do Festiwalu. 


= 


PARYŻ 


a ostatnim zebraniu Ge 
neralny Komitet pary- 
skiego okręgu Generalnej 
Konfederacji Pracy (Confe 
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Festiwalu. 


deration Generale du Tra- 
vail) wezwał jemu podległe 
związki do wysłania 1.500 
młodych robctników na Fe- 
stiwal. Komitet oświadczył. 
że „Festiwal powinien zmo 
bilizować społeczeństwo do 
zbiórki podpisów przeciw- 
ko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich..." 


Komitet wezwał wszyst- 


gotowania do 3 Festi- 3 ; 7 ; 

3 ZA kie oddziały związkowe i 

da" Młodych Bojowników zakłady pracy do pokrycia 
o Pokój. 3 Pi 

wydatków podróży mło- 

Przedstawiciel Związku dych ludzi, którzy wy- 

Młodzieży Chrześcijańskiej różnili się w zbiórce pod- 


pisów przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec. Komitet 
wskazał na konieczność za- 
krojonej na szeroką skale 
zbiórki pieniężnej we wszy 
stkich zakładach praey, kto 
ra b; umożliwiła wyjazd 
jak największej liczby mło 
dych Francuzów na Festi- 
wal. Komitet wezwał rów- 
nież wszystkie organizacje 
związkowe do zorganizo- 
wania osobistej wymiany 
listów pomiędzy młodymi 
robotnikakmi francuskimi i 
młodzieżą niemiecką i do 
opublikowania obszernych 
wyjątków z tych listów w 
prasie związkowej. 


* 


AUSTRALIA 
wW śród akcji zapľanowa- 
nych przez młodzież au- 
stralijską i studentów z 
okazji Festiwalu jest nakre 
cenie filmu kolorowego, po- 
kazującego w jaki sposób 
wszystkie warstwy młodzie 


7 P 
EL 2 


> FESTIWALU 
MŁODYCH BOJOWNIKÓW O POKOJ 


Miłująca pokój młodzież całego świata przygotowuje się do udział 
w Światowym Festiwału Młodych Bojowników o Pokój. 

Przygotowania te przeistaczają się w wielki ruch młodzieży w walce 
o pokój i przeciw remilitaryzacji Niemiec Zach. 

Z całego świata napływają wiadomości o wspaniałej mobilizacji mło- 


ży przygotowały się do Fe- 
stiwalu. Młodzież austra- 
liiska ma zamiar przywieźć 
t wyświetlić film w czasie 


trwa Festiwalu. 
* 
CZECHOSŁOWACJA 
becnie odbywa się w 
Czechosłowacji szósty 


doroczny konkurs twórczo- 
ści artystycznej młodzieży. 
Konkurs zapewnia wyłonie 
nie wielu doskonałych ar- 
tystów i zadecyduje kto 
ma wejść w skład delega- 
cji czechosłowackiej na Fe- 
stiwal berliński. Najlepsze 
ct. ry, zespoły taneczne, 
testfralne i muzyczne wy- 
bierane są spośród tysięcy 
młodzieży robotniczej, wiej 
skiej, szkolnej, żołnierzy i 
spośród zespołów dziecię- 
cych. W r. 1950 ponad 
250.000 wzięło udział w kon 
kursie; v rb. około 9.000 
dodatkowych zespołów weź 
mie udział w konkursie. 


x 
BUŁGARIA 
D ymitrowski Związek Lu 
dowej Młodzieży Bul- 
garii przygotowuje Na- 


rodowy Festiwal Młodzieży 
w miesiącu maju lub czerw 
cu. Poprzedzi on Światowy 
Festiwal w sierpniu. Wśród 
zespołów artystycznych, któ 
re młodzież Bułgarii ma za- 
miar przysłać do Berlina, 
znajduje się: chór studen- 
tów z Sofii, zespół tanecz- 
ny i prawdopodobnie — 
chó- pionierski. 
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opowiadania rozgrywa 
1950 r. — w okresie organizow 
brygad zetempowskich. 


Piotr potwierdzał energicz - 
nym skinieniem głowy. Praco 
wity, milczący, nieco zabuka- 
ny Maciejko jak*zwykle tra- 
fiał w samo sedno. sprawy. 

W ten sposób lub podobnie 
płyneły pierwsze dni Piotra na 
Nowej Hucie — dynamiczne i 
twórcze, wypełnione pracą pu 
bliczną — dni, w których nie 
było niemal miejsca na myśl 
o Marysi i małym Piotrusiu. 
Sprawy Marysi i Piotrusia 
biegły w tym czasie jakby in- 
nym skrytym korytem. Dziw- 

zbiegiem okoliczności 
8 miały one znowu wypłynąć 
ena powierzchnię właśnie wte- 
udy, gdy Piotr odniósł pierwsze 
» prawdziwe zwycięstwo w pra 
ICY) organizacyjnej. 
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B jak sygnał alarmu. W bryga- 
8 dzie Kłosa ludzie odmówili 
a 
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Maria Brandys I 
BY tm AN AA 


Opowiadanie „Piotr i Maria“ i 
o Nowej Hucie, którą autor przygotowuje do druku. Akcja 
się na przełomie kwietnia i maja 


jest fragmentem książki 


ania pierwszych ochotniczych 


Prosimy czytelników o nadsyłanie uwag, dotyczących pro- 
blematyki opowiadania i ujęcia jej przez autora. Najciekaw- 
sze głosy opublikujemy na łamach „Sztandaru Młodych". 


wyjścia do pracy, 
ła grożna. 


Już w piętnaście minut póź 
niej mała Skeda z Nowej Hu- 
ty wjeżdżała w rejon brygady 


e Pewnego dnia w czasie kon ZMP-owskiej. Kulbara i Ma- 
8 ferencji, na biurku Kulbara |ciejke przy bramie powitali 
s zadzwonił telefon. Telefono - | przedstawiciele kierownictwa 
s wał Kłos, przewodniczący za- | brygadowego. Sztabowcy mie 
f rządu ZMP jednej z brygad. li rozgorączkowane twarze. 
e Jego daleki przerywany głos Komendantowi ze zdenerwo ~ 
s zadźwięczał w uchu Kulbara | Wania i ze zmęczenia trzęsły 


się ręce. Bliski płaczu Kłos w 
kilku słowach wyjaśnił sytua- 
cję. 

Tego ranka trzydziestu u- 
uczestników jednego z pluto- 
nnów brygady odmówiło wyj- 
aścia do prac ziemnych przy bu 
s dowie toru kolejowego. Jaka 
abyła przyczyna tej odmowy? 
aJedyna, jaką zdołał ustalić 
a Kłos to to, że chłopcom nie od 
a powiadał ten rodzaj roboty 


sytuacja by | 


jobozowej z karabinami na ra 


Druga lista nagrodzonych 


Cetnarski Eugeniusz, Wroc- 
ław, Staszica 17—8 —plecak. 

Młodzikowski Stanisław, 
Gniewno, Roosevelta 15a m. 2 
— plecalz. 

Kapka Rajmund, Grudziądz, 
Narutowicza 27 — plecak. 

Dub Franciszek, Nisko, San- 
domierska 70 — plecak. 

Woyciechowski Jerzy, Szcze- 
cin, Cieszkowskiego 13 — ple- 
cak. 

Staniak Janina, Bielsko, 
Partyzantów 45 — plecak. 

Gibko Paweł, Łódź, ul. Gra- 
bowa 20 plecak. 

Erdt Zbigniew, Braniewo, 
Bohat. Stalingradu 37a — ple- 
cak. 

Foltyniewicz Franciszek, Bę 
dzin, p. Rudniki, pow. Czę- 
stochowa — plecak, 

Kowalkowski Kazimierz, Ka 
tarzynki, pow. Susz, woj. Ol- 
sztyn — plecak. 

Korona Bronisława, Garwo- 
lin, Waryńskiego 48 — plecak. 

Hawro Zygmunt, Wałbrzych, 
Niepodległości 173 — plecak. 

Kozłowska Teresa, Gniezno, 
Sobieskiego 1la — plecak. 

Krakowczyk Franciszek, 
Rybnik, Stalina 24 — plecak. 

Kobyłka Stanisław, wieś 
Czerniejów. gm. Serniki, pocz. 
pow. Lubartów — plecak, 


Litka Andrzej, Legnica, Pol- 


na 19—5 — plecak. 
Mencel Józef, Lanstowo, 
p-ta Podstolica, pow. Środa 


— plecak. 
Fijałek Marian, 
Długa 25 — plecak. 
Wysocki Stanisław, Warsza- 
wa. AL Jerozolimskie 97 — 
komplet gimnast. 


Zamość, 


Urbanek Karol, Odrzykoń. 
p. Krosno n. W. — komplet 
gimnastyczny. 

Wróbel Jan, Oleśno, Jaro- 
nia 11, Internat — komplet 
gimnastyczny. 

Witas Bolesław, Koszalin. 


OASP lot. 27 — komplet gim- 
nastyczny, 


Chmielewski Witold, Gło- 
wirsk, pow. p-ta Rypin 
komplet gimnastyczny. 

Domagała Eugeniusz, Poz- 
nań, Wierzbięcice 30 — kom- 
plet gimnastyczny. 

Dymczak Henryk, Łódź, Pl. 
Barlickiego 9—19 — komplet 
gimnastyczny. 


Janik Henryk, 
p-ta Strzelce — komplet gim- 
nastyczny, 

Wiliński Jerzy, Warszawa, 
Białobrzeska 2a—5 — komplet 
„gimnastyczny. 


Zwierzyń, | 


Wańkowski Florian, Wojsk. 


Kom. Rej. Suwałki — kom- 
„let gimnastyczny. 
Chojnacki Józef, Poznań, 


26, Samorzewskiego 48 — kom 
plet gimnastyczny. 

Brzosko Michał, Warszawa. 
Korp. Kad. KBW — komplet 
gimnastyczny. 

Kopaczewski Jerzy, Biłgo- 
raj, Zamojska 68, woj. Lub. 
— komplet gimnastyczny. 

Nowak Józef, Państw. Lic. 
Pedagogiczne, Gorlice — kom- 
plet gimnastyczny. 


Nowicki Józef, Łódź, Wól- 


czańska 197—3 — komplet 
gimnastyczny. 
Orczybowska Alicja, Łódź, 


Obr. Stalingradu 67—1 — kom 
plet gimnastyczny. 


Ożóg Stanisław, Słupsk, 
Pionierów 1 — komplet gim- 
nastyczny. 


Podsiedlik Leonard, Kłodz- 
ko, Okrzei 20 — komplet gim- 
nastyczny. 


Hoy r o uzg proj 
Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 
podamy w następnych 
numerach 


aJak dotychczas oporu ich nie 
smogły przełamać żadne pers- 
uwazje. Zbuntowani chcą cał - 
u kowicie zwolnić się z brygady 
Zi żądają odesłania do domów. 
LO sprawie wie cała brygada 
B Bunt może się rozszerzyć. 

Kłos opowiedział o tym 
wszystkim z ubolewaniem i 
s pojękiwaniem, mieszając do 
š swej relacji akcenty zadziwia 
a jące. osobiste Mówi! o poder- 
e waniu swego zutoryietu na sa 
smym wstępie działalności w 
a brygadzie O czarnej nie- 
a wdzięczności w odpłacie za nie 
strudzoną pracę aniami i no- 
cami dla dobra chłopców Ma- 
ciejko słuchał słów przewod - 
niczącego z  nieprzeniknioną 
E twarzą, ale Kulbar wykrzy - 
wiał się w sposób nie wróżą- 
cy nic dobrego Kłosa uważał 
wprawdzie za oddanego pra - 
cownika. ale nie miał wygóro 
wanego pojęcia o jego talen - 
tach wychowawczych. Anali - 
zę sytuacji cceniał jako z grun 
tu błędną. Ochotnicy ZMP-ow 
scy z dobrej woli przyjechali 
do brygad nie po to, żeby się 
buntować, ale żeby pracować. 
To jasne. Jeżeli odmawiają pra 
acy to nie dlatego, że praca 
s przestała im nagle odpowia - 
dać, ale dlatego, że muszą być 
z czegoś nie zadowoleni. 

Uderzał niecierpliwie pod - 
niesionyvm z ziemi kijkiem © 
błotnik samochodu: 

— Za mało żyjecie z młodzie 
użą, nie znacie ich zmartwień i 
sto są właśnie skutki. 
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— Zresztą, co będziemy ga- 
dać na próżno — powiedział 
— chodźmy do chłopców. 

Zbuntowani już rano opuś- 
cili manifestacyjnie swe na- 
mioty z całym dobytkiem i roz m 
łożyli się stłoczoną gromadką a 
na trawie przed barakiem a 
sztabowym. Kulbar z daleka za 
uważył, że wokoło siedzącej 
grupki przechadza się miaro - 


wo dwu ZMP-owców z warty 


mieniu. Na ten widok aż za- 
trząsł się z oburzenia. 

— A to co znowu za faszy- 
stowskie zabawy, czy wyście 
naprawdę poszaleli? 


Komendant brygady i Kłos 
tłumaczyli się w zmieszaniu, 
że posterunki wystawili dla 
podkreślenia powagi sytuacji 
i rozmiarów wykroczenia. 
Bunt musiał być stłumiony w 
zarodku, trzeba było stosować 
środki dla odstraszenia in- 
nych. 

— Czy to jest naprawdę 
bunt. to się dopiero okaże — 
powiedział rozłoszczony Kul- @ 
bar. — Waszym zadaniem jest 
wychowywać chłopców i usu- 
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; wać przyczyny ich niezadowo 


lenia. a nie straszyć ich. Pro- 
szę natychmiast zdjąć poste- 
runki. pod karabinami nie bę s 
dę z nimi gadał. 


Jeszcze w drodze do bryga- 
dy Kulbar przygotował sobie 
mocne i ostre przemówienie. 
które miało przywieść do opa 
mietania zbuntowanych u- 
czestników brvgadv i skłonić 
ich do posłuszeństwa. Ale kie- 
dy stanął wśród tych zbunto- 
wanych i ze wszystkich stron 
natarły na niego młode oczy 
zdenerwowane. niespokojne, a 
jednocześnie pełne jakiejś de - 
terminacji — zrozumiał odra- 
zu. że jego początkowe przy- 
puszczenie było słuszne i że 
chodzi tu raczej o jakieś po- 
ważne nieporozumienie niż 
lekkomvślne warcholstwo Dla 
tego odstąpił od pierwotnego 


zamiaru t zamiast wygłaszać 
przemówienie powiedział 
wprost: 


— Mówcie, koledzy, co macie 
na sercu z czego jesteście nie 
zadowa'eni? Muszę się dowie 
dzieć, dlaczego chcecie ucie- 
kać z Nowej Huty 

Po słowach Kulbara w gro 
madce zapadła cisza. Wresz- 
cie wyrwał się z niej jakiś 
niezdecydowany głos i zaraz 
poparły go inne Zoczeto wo- 
łać ze wszystkich stron: 

— Solarz! Sołarz! Niech So 
larz gada! Solarz powie naj- 
lepiej! 


(c. d n.) 
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